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Szybciej, lepiej, więcej
Płyną meldunki ze wszystkich stron kraju 
o pełnym wykonaniu Czynu Październikowego

Ziemniaki dla ludności miast

WARSZAWA (PAP) Załogi wielu za 
lif-ndów pracy kończą iluż reailiilZację 
•wego Czynu PażdzSernikowego.

Załoga kopalni „Czeladź" wypełń i" 
Ib swe zobowiązan e. Do 25 bm. wy­
dobyła one ponad plan 3500 ton wę- 
gla. Osfałnło gómkry tej kopani prze 

knaczają o około 6 proc, dzienne 
totany wydobycia. We wsipó-zawod- 
tsictwie październikowym przodują tu: 
łębaez chodnikowy Stefan Wróbel,

który zobowiązał się wykonywać 210 
pioc. normy, a wykonuje 226 proc., 
oraz jego towarzysz pracy Józef Mi" 
kuóski uzyskujący Zamiast 210 proc. — 
267 proc, normy. O 21 proc, prze­
kracza swe zobowiązanie Zdzisław To­
mecki, wyrabiając 216 proc, normy.

W kopalni „R^dołtowy" na 37 Zo­
bowiązań załóg' — tytko 4 poslano" 
wiernia nie są jeszcze w pełni wyko­
nane.

Jednak nie we wszystkich kopalń'ach 
zobowiązana są dobrze wykonywane, 
a trudności przełamywane. W kopalni 
„Siemianowice” zobowiiąizana nie są 
dotrzymywane. Wynika to przede 
wszystkim z braku kontroli przebiegu 
rea.izacj: czynu. Nie interesują się 
tym ani gnrpy związkowe, ani rada 
zaktedowa.

Załoga wielkich pieców buty „Flo­
ren" do 12 bm. wyprodukowała do­
datkowo 500 ton surówki. W dniu 23

Dostarczone przez chłopów ziemniaki są natychmiast rozprowadza­
ne przez placówki handlu uspołecznionego dla ludności pracującej 
miast. (Foto - CAF).

Dwuletni plan
rozwoju produkcji mięsa

Nadchodzą daisze transporty

ziemniaków z NRD
WARSZAWA (PAP) Szybko i 

oprawnie przebiega w NRD załadu­
nek transportów ziemniaków prze­
znaczonych dla Polski. Do dnia 27

Członkowie 
delegacji radzieckiej 
u min. Rapackiego

WARSZAWA (PAP) Ministrowi 
szkół wyższych i nauki Adamowi 
Rapackiemu złożyli wizytę przewod­
niczący delegacji radzieckiej na ob­
chód Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej prot. Czudakow i j 
członek delegacji inż. Pietrow.

W spotkaniu wzięli również udział1 
Wiceprzew. Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej min. Stefan Ma­
tuszewski oraz podsekretarze stanu

Min. Szkół Wyższych i Nauki,, 
wicem. E. Krassowska i wicem, inż. 
H. Golański.

Sllad novego
gabinetu brytyjskiego

LONDYN (PAP) Winston Churchill 
ogłosił częściowo listę członków no­
wego rządu brytyjskiego wchodzą­
cych w skład tzw. ścisłego gabinetu. 
Churchill, który stanął na czele rzą­
du, objął również tekę ministra obro 
ny. Ministrem spraw zagr. został 
Anthony Eden, który pełnić będzie I 
również funkcje wicepremiera. Tekę ] 
ministra skarbu otrzymał Richard 
Butler. Ministrem spraw wewn. zo­
stał sir David Fyfe, ministrem do 
spraw Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dów lord Ismay, ministrem kolonii 
Oliver Lyttelton. Nowomianowani 
ministrowie przystąpili niezwłocznie 
do pełnienia swych funkcji. Pozostali 
ministrowie zostaną mianowani w 
terminie późniejszym.

♦

bm. załadowano łącznie 2.558 wago­
nów, tj. około 35.000 ton ziemniaków:

Do Polski przybyły już transporty 
w ilości ponad 20.000 ton ziemnia­
ków. W dniu 27 bm. i w nocy z 27 
na 28 awizowane było przybycie na 
punkty rozdzielcze do różnych miej­
scowości Śląska około 3,5 tys. ton 
wysokiej jakości ziemniaków. Dalsze 
dostawy trwają.

Niemieccy 
przodownicy pracy 
odznaczeni
orderami polskimi

BERLIN (PAP) Dnia 27 bm. odby­
ła się w Berlinie uroczystość udeko­
rowania orderami i odznaczeniami 
polskimi około 200 niemieckich przo 
downików pracy i racjonalizatorów, 
zasłużonych w budownictwie pokojo 
wych i demokratycznych Niemiec 
oraz w pogłębianiu współpracy mię­
dzy Polską i NRD.

Na uroczystość przybyli: prezy­
dent NRD Wilhelm Pieck, przewodn. 
Izby Ludowej Dieckman, premier 
Grotewohl, wicepremier Ulbricht, 
min. spraw zagr. Dertinger oraz inni 
członkowie rządu, członkowie korpu­
su dyplomatycznego z dziekanem 
ambasadorem ZSRR Puszkinem na 
czele, przedstawiciele partii politycz­
nych, organizacji masowych, stowa­
rzyszeń kulturalnych itd.

Dekoracji dokonał szef polskiej 
misji dyplomatycznej przy rządzie 
NRD — ambasador Izydorczyk.

W yprodukowano już
160.000 ion cukru

WARSZAWA (PAP) Kampania cu­
krownicza przebiega pomyślnie. 
Wszystkie cukrownie na terenie kra­
ju wyprodukowały już łącznie ponad 
160.000 ton cukru.

bm. zaneJdcwalą o wykonaniu do­
datkowych zobowiązań, lij. o wytopie 
dalszych 500 ton surówki:. Przodujące 
mejsce w październikowym wspćłza 
wodrr.cfwie zajmuje ład. rudy Ludwik 
Dlucik, który zamasf zadeklarowanych 
w zobowiązaniu 200 proc. normy — 
osiąga systematycznie ponad 240 proc.

Codzienne rozleo’e hale , Pa-Fa- 
wagu” opuszczą jeden ponado'ancwo 
wykonany wagon towarowy. To plon 
Czynu Październikowego, który trwać 
bądź e fu do końca br.

W ciągu 25 dni października robot­
nicy oddziału, wykonującego części 
drewniane do wnętrz wagonów, wy­
konał w 40 proc, zobowiązan e, któ­
rego czas realizacji obliczony jest na 
3 miesiące.

Do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
W-J krrtenzy napływają z wszys'k ch 
c' cpków p-Zemys'-u wlok'enn'czego 
me'dur'ri załóg o pomyślnym przebe- 
ęj-j re-r' zacj' żettowiązań. „Do 20 bm. 
yteóknerze Andrychowa — czytamy w 
meldunku — wykonali już 70 proc, 
swych zobow ązań".

Wśród włókniarzy todzkeh na czo­
łowe miejsce wysunęła się załoga ZPB 
im. Dywizji Kościuszkowskiej.

Uchwala Prezydium Rządu IIP
WARSZAWA Prezydium Rządu pod | 

jęto uchwałę w sprawie dwuletniego 
planu rozwoju podu-kcji mięsa. U" 
chwala stawia przed rolsńctwem, przed 
odpowiednim; urzędami i instytucjami 
oraz przed aparatem skupu i kontrak-

OgólnoLra;owa narada 

w sprawie mechanizacji 
pracy w kamieniołomach

KRAKc* N (PAP) W Krakowie odbyła 
są I Krajowa Na-ada Naukowa; po- 
św ącona Zagadniec cm mechanizacji 
pracy w kam er,i stornach. W naradzie 
uczestniczyli: m'nl’+er transportu dro­
gowego : lotniczego — Rusiecki, przed 
siaw’ciele zainteresowanych resortów 
oraz p rodownicy pracy, rac'onaj: Zape­
rzy ' aktyw techniczny kamieniołomów 
z ca ej Polski. Naradz ę przewodniczył 
profesor AGH — Walery Goetel.

W toku narady szczególewo zanali­
zowano moż woścf Zastosowen'a ma­
szyn górniczych przy wydobywaniu 
kamlena.

tacji konkretne zadania na okres 1932 
i 1933 r., których wykonanie znacznie 
zwiększy produkcje żywca trzody 
chlewnej, bydła, drobiu, królików ł 
ryb słodkowodnych.

Jednoczesne Prezydium Rządu prze* 
widziało w uchwale odpowiednie środ» 
ki ,| sposoby petoego wykonania tych 
zadań.

Największe iłości męsa dosłarczp 
tucz trzody, toteż ną rozszerzenie tir 
ozu w dwuletnim planie rozwodu proe 
dwkc': rrręsa położono szczególny na­
cisk. Na znacznie szersza niż dotych­
czas skalę rozwinięty on będzie przeZ 
PGR-y ; centralę męsną. Jednoczę® 
śnie tocz brody wprowadzą mleczar­
nie, zakłady żywień'a zbiorowego, d 
związki zawodowe spopularyzują tucz 
trzody wśród ludności miast « osiedli 
fabrycznych, Aby hodowcom I toc zar­
oi cm zapewnić odpowi edrtią Ilość pro 
slą! do tuczu, uchwała szeroko oma® 
wia sposoby zwększenia hodowli pro- 

1 siąt. Op-acaifność tej hodowtli będzto 
i zapewn'ons p-zez kontraktowanie pro- 

ąt, przez okresowe us+alan e do'nej
(Dokończenie na str. 2)

Skracając postój wagonów
i zwiększając ich obrót — pomagamy transportowi kolejowemu 
w wykonaniu jego odpowiedzialnych zadań

GDAŃSK (PAP). Obok załóg tysięcy zakładów przemysłowych — wy­
tężoną walkę o wykonanie tegorocznych zadań planu prowadzi wielo­
tysięczna rzesza kolejarzy. Od tej trudnej wałki: o terminowe zaopatrze­
nie przemysłu w surowce, miast w ziemioptody, wsi — w artykuły prze­
mysłowe, wielkich budową socjalizmu — w potrzebne im materacy — 
do walk o wykonanie przewozów jesiennych włączyli się roboto cy ze" 
społu portowego Gdańsk-Gdyna.

W dnfu 26 bm. podjęli on: zobowią- । 
zamię skrócenia czasu rozładunku ; za- 1 
todunku wagonów przychodzących do 
portu O“arz rzuci;: na cały kraj — skie­
rowane do wszystkich przedsiębiorstw 
I Insly'uoji korzystających z usługi kolei

— wezwanie do watki o skrócęn e po­
stoju wagonów.

Na wielką naradę, mającą na celu 
powzięće decyzji: zmierzających do 
usprawnienia pracy transportu kolejo­
wego, przybyli wszyscy czołowi przo-

LONDYN (PAP) W sobotę nad ra­
nem znane były wyniki wyborów 
do Izby Gmin dotyczące 620 okręgów 
na ogólną liczbę 625.

Konserwatyści uzyskali 319 man­
datów (o 23 więcej niż podczas po­
przednich wyborów), labourzyści 293 
mandaty (o 20 mniej), liberałowie 5 
mandatów (o 3 mniej), inni — 3 man 
daty.

Księża wzywają wiernych

Wyniki dotyczące jeszcze czterech 
okręgów znane będą dopiero w nie­
dzielę ub poniedziałek, a wynik wy­
borów w piątym pozostałym okręgu 
— w jeszcze późniejszym okresie ze 
względu na śmierć jednego z kandy­
datów.

do sumiennego wypełnienia
WARSZAWA (PAP) W Warszawie 

odbyło się zebranie księży, poświę­
cone omówieniu najważniejszych za­
gadnień gospodarczych kraju.

Liczni księża, zabierający głos w 
dyskusji, podkreślili konieczność 
czynnej współpracy z Rządem R. I’. 
oraz zobowiązali się nawoływać wier 
nych do sumiennego wypełniania o- 
bowiązków obywatelskich zgodnie z 
etycznymi wskazaniami religii ka­
tolickiej.

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ 
rej m in. czytamy:

„Pouczeni wzniosłą zachętą Zba­
wiciela i idąc za głosem naszego su­
mienia, uważamy za jeden z kardy­
nalnych naszych obowiązków po­
przeć w całej rozciągłości akcję 
wzmożenia gospodarczych sił i zaso- I 
bów Polski Ludowej. Tym łatwiej I 
wypełnić nam te obowiązki, że rząd I 
nasz za naczelną swoją troskę uwa­
ża gospodarcze i kulturalne podżwig | 
nięcie naszego kraju, że dba o pod- , 
niesienie stopy życiowej swych oby- 1 
wateli, że konsekwentnie i zdecydo­
wanie prowadzi pokojową politykę

obowiązków obywatelskich 
współpracy między narodami, która 
stanowi najpewniejszą rękojmię 
trwałości i potęgi naszego państwa.

Wzywamy wszystkich księży kato 
lickich w Polsce, aby duszpaster­
skim swym autorytetem popierali w 
dalszym ciągu skup zboża, ziemnia­
ków i innych ziemiopłodów oraz wy­
konywanie zawartych kontraktacji, 
zachęcając swych wiernych do termi 
nowego i pełnego ich zrealizowania. 
W akcjach tych zająć chcemy z na­
szymi parafianami przodujące stano­
wisko. Przypominać równocześnie 
będziemy wiernym o obowiązku re­
gularnego płacenia podatków jako 
obowiązku sumienia i sprawiedliwo­
ści wobec naszego Państwa.

Ponieważ elementy wywrotowe i 
wrogie Polsce Ludowej próbują tu 
i ówdzie paraliżować gospodarcze 
usiłowania naszego rządu będziemy 
z całą surowością naszego duszpa­
sterskiego urzędu piętnowali wszel­
kie szkodnictwo narodowe objawia­
jące się w spekulacji, podbijaniu cen, 
tajnym uboju oraz dążeniu do wy-

I cofania jak największej ilości zbio­
rów spod gospodarki narodowej".

ctowntoy procy, racjonalizałorzy, dźwi­
gowi I trym&’izy z całego portu oraz 
przedstewicleile kolej.arzy i firm spe­
dycyjnych.

„Każdy z nas rozumie — powiedz iał 
ne wstępie narady szanowany po­
wszechnie przodownik pracy rejonu i 
gdyńskiego Andrzej Konieczny — że : 
stojące przed PKP zadania przewozo- I 
we, mogą być tylko wtedy w petoi 
wykonane, jeżeli każdy wagon będzie

cąłkowicie wykorzystany. Podnieść wy 
korzystanie wagonów można przede 
wszystkim przez skrócenie ich postojów 
w czasie ładowania i rozładowywania”.

Głos zabierają następn e czołowi 
brygadziści, trymenzy, dźwigowi. WsZy 
scy zdecydowanie stwierdzają, że za- 
-oga portu Gdańsk-Gdyn a może i po­
winna podjąć codzienną walkę o przye 
speszenie na swym odcinku obrotu 
wagonów przez szybsze ich rozładowy 
wanie ; załadowywanie.

Wypowiedzi tę spotykały slą raz po
raz z owacjaimi ze strony obecnych rra 
naradzie koejarzy.

Uczestnicy narady, po omówieniu 
wszelkich możliwości usprawnienia or 
biegu środków (ironsportowych, zgłosi­
li szereg konkretnych zobowiązań, a 
następnie posłańowlifi wezwać pracow­
ników wszystkich przedsiębiorstw i ine 
styłucjil całego kroju do wałki o przy 
spieszenie obrotu wagonów i szybsza 
wykonanie planu przewozów.

Wieloiysręczne iliimy wrocławian 
wiia'y radziecką drużynę Dynamo

WROCLAW (PAP) W sobotę 27 bm. 
o godiz. 5 rano przybyli poclęg em po 
spiesznym do Wrocławia piłkarze dru­
żyny Dynamo (Tbilisi). M'mo lak 
wczesnej pory na dworcu głównym 
zgromadziło się ponad 3000 Wrocław 
skich sportowców, którzy niezwykle 
serdeczne witali przedstawcie', sportu 
radzieckiego.

Dworzec udekorowany by- flagami 
raciziecikim' i: polskim,' oraz licznymi 
transparentem:. Do wysadaięcych z 
pociągu rpiłkairzy Dynamo przemówił 
w krótkich, serdecznych słowach prze­
wodniczący WKKF Karst, wiłjrac go* 
raco drużynę rad'z'ecka. PrZedstawi- 
c'e’le z-zeszeń sportowych c»z Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
wręczyli piłkarzom Dynamo wiaaanki 
kwiiflłów, Przy dźwiękach marsza spor

tewego goście przeszli wśród szpalerUy 
utworzonego przez sportowców wroc* 
lawskich, wznoszących entuzjastyczne 
okrzyki na cześć sportu radzieckiego, 
przyjaźń; polskc-raidzieckiej, na cześć 
wie'ik'ego przyjaciela narodu ipotekrege 
Generaffissimuisa Jóizefa Stalina.

Po wypoczynku o godz. 13 gościlę 
radzieccy odbyli lekk.' trening na uda* 
korowanym odśw'ętn:ę j gotowym na 
przyjęcie 80.000 widzów — stadion1# 
olimpijskim.

W godzinach wieczornych płkarzę 
radzieccy byli obecn, w hali ludowej 
na występie s-ynnego zespołu pieśni ( 
tańca „Mazcwsze".

Zainteresowań e meczem Dynamo 
(Tb'is:) — Unią jest ogromne. Orgarrf 
zatorzy rozprowadził! uż wszystkie bib 
I ety w Hczbe około 80 tys.
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Dwuletni plan
rozwoju produkcji mięso

Księża pomorscy potępiają i piętnują
zbrodnie i knowania wrogów Polski Ludowej

dy masy pracujące naszego kraju i wołanie księża i zakonnicy zdecydowania 
J ofiarnym, codziennym wysiłkiem kła । odcinają się od takich ludzi i poczynań,

(Dokończenie ze słr. t) 

granicy ceny na prosięta ,j w celu otrzy 
maną tej opłacalnej ceny zakupy wanta 
nadwyżek na rynku. Dia hodowców 
macior i knurów przewidziano kredyty, 
dotacje piemie.

Do tuieZu trzody szeroko wykorzysta 
ne będą odpadki pokonsumcyjne z ®a- 
kładów żyw tan a zbiorowego oraz od* 
padki przemysłu mleczarskiego, stano­
wiące duże rezerwy paszy. Zbór k 
wykorzystania tych odpadków stanowić 
będzie obowiązek wszystkich Zakładów 
żywiiemia zibioncwegio.

Zwiększenie litości j polepszane ja­
kości mięsa wołowego osiągniemy — 
jak stwierdza uchwałą — pnzeiz syste­
matyczne rozszerzenie opasu I wypasu 
bydła w gospodarstwach rolnych, w 
bazach centrali mięsnej oraiz przy za* 
kładach przemysłu rolnego I spożyw­
czego, a przede wszystkim przy go­
rzelniach.

Znaczne ilości mięsa dostarczą na ry 
nek hodowcy drobiu, a wśród nich — 
PGR-y, które rozszerzą poważnie ho* 
dowflę ptactwa głównie wodnego. — 
Stan ilościowy drobiu zwiększony bę­
dzie przede wszystkim przez Zapew­
nienie hodowcom większych niż do* 
tychczas jłości piskląt z zakładów wy­
lęgowych, których Iczba i produkcja 
w okresie najbliższych dwu lat poważ­
nie wzrosną.

Aby spowodować Zwiększenie do­
staw drobiu na rynek szeroko prope* 
gowana i wprowadzana będzie w go­
spodarstwach metodą tylko dwuletnie­
go okresu chowu kur, co jest również 
bardzo korzystne dla hodowców.

Nie wykorzystaną u nas dotychczas 
rezerwą sporych Ilości mięsa jest ho­
dowla królików, toteż dwuletni pan 
rozwoju produkcji mięsa przewiduje 
szerokie spopularyzowanie tej hodowli 
przez ZSCh, ZMP I związki zawodowe 
wśród chłopów i robotników oraz roz­
winięcie zarodowych ferm króliczych 
w ośrodkach szkół rolniczych i Instytu 
♦ów naukowych rolnictwa, a także w 
PGR-ach.

Szeroko omawtafigc ziadanla w dzie- 
dzniwe hodowli ryb słodkowodnych, 
uchwałę Prezydium Rządu poleca Znacz 
ne zwiększyć powierzchnię zagospo­
darowanych stawów rybnych w PGR, 
spółdzielń.ach produkcyjnych | gospo* 
darsifwach indywidualnych, zwiększyć 
hodowlę narybku i rozwinąć na szeroką 
skałę gospodarkę rybną na zalewach.

Wwinym czynnikiem zwiiększenta 
produkcji zwierzęce; jest zapewnianie 
gospodarstwom staćel opieki fachowej 
i we+erynaiyjnai, a przede wszystkim 
spopularyzowanie racjonalnych metod 
hodowli inwentarza żywego i tuczu

trzody. Te sprawy są szeroko uwzględ 
ntone w planie rozwoju produkcji mię­
sa. Uchwała Prezydium Rządu zobo­
wiązuje odpowiednie urzędy i insty­
tucję do stworzeń la sieci punktów 
zootechnicznych, do rozszerzenia s:eci 
zakładów leczniczych dla Zwierząt ' za 
opatrzenia wsi w odpowiednie 'Ilości 
potrzebnych medykamentów, do prze* 
prowadzento na szeroką skalę szcze­
pień zapobiegawczych trzody ' drobiu, 
wreszcie do .rozwinięcia szerokie; kam­
panii upowszechnienia racjonalnych 
metod hodowli j toczu.

Zakończenie
Centralnego Kursu Politycznego
dla aktywu Stronnictwa Demokratycznego
W dniu 26 piaidziemke rb. w Sule­

jówku pod Warszawą odbyto się uro­
czyste ztakońcrenta Centralnego Kursu 
Polityczneqo dta aktywu Stronnictwa 
Demokratycznego.

Uroczystość, na którą przybyli przed 
sławtciele wćadiz naczelnych Stronnic­
twa Demolwalyczinego otworzył kierów 
nuk kursu kio!. B. Goełzen — z-ca kie­
rownika Wydziału Szkolenia CK SD, 
w tając Przewodniczącego Rady Na­
czelnej kol. Jana Rabanowsk epo, Wi­
ceprzewodniczącego CK kol, Tadeusza 
Michejdę, Sekretarza Generalnego CK 
kol. Leona Chajna ora,z członków Se­
kretariatu Generalnego Stronnictwa.

Następne kol, Goełzen złożył spra­
wozdanie z przebiegu I wyników kur­
su, po czym odbyć się ostatni wykład 
poświęcony aktualnym zapadnien'om 
gospodarczym, który wygłosił kier. Wy 
dzi.acu Rad Nagrodowych i prac parla­
mentarnych CK kol. Tadeusz Gout.

Ne zakończenie uroczystości Przewo- 
wodniczący Rady Naczelnej kol. Jan 
Rabanowski dokonał wręczenia nagród 
książkowych kursantom, którzy uzyskali 
wybitne wyniki w nauce, oraz świa-

dec+w ukończenia kor su.
Wybitne wynik: w nauce osiągnęli 

kol. kol. WtodZmerz Żyromski (Świd­
nice), Henna Rojewska (Warszawa), Ju­
liusz Manńkow (Warszawę), Zofia Szwe- 
dowska (Kraków), Tadeusz Jędruszczek 
(Lublin), Marla Bonnówna (Bydgosizez), 
Witold Anders (Poznań).

Po zamknięciu uroczystości odbyto 
s:ę spotkane przedstawicieli władz na­
czelnych stronnictwa z uczestnikami 
kursu, które upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze.

dą fundamenty lepszej przyszłości na­
rodu, gdy w walce o wzmocnienie sił 
obozu pokoju, cały naród jednoczy się 
dla realizacji wielkich zadań Planu 
c-Ietniego, w tym czasie niedobitki sil 
wstecznych, resztki obalonych klas wy­
zyskiwaczy, różnego autoramentu prze­
stępcy polityczni, pozostający na służbie 
imperializmu amerykańskiego, usiłują, 
Jak tylko mogą, szkodzić pokojowej pra­
cy naszego narodu. Nie cofając się na­
wet przed zbrodnią bratobójstwa, czynią 
oni wszystko, aby sparaliżować nasze wy 
sitki, aby zahamować nasz marsz ku Pol­
sce Socjalistycznej. Sprawa walki o po­
kój, sprawa utrzymania szybkiego tempa 
naszego rozwoju gospodarczego, to spra­
wa całego narodu polskiego, to sprawa 
niepodległości, wolności i rozkwitu na­
szej Ojczyzny. Zdają sobie z tego w peł­
ni sprawę, szerokie masy społeczeństwa 
polskiego. Dlatego też wszelka działal­
ność podziemną, skierowana przeciwko 
władzy ludowej i pokojowej pracy nasze­
go narodu spotyka się z całkowitą izo­
lacją i potępieniem przez każdego praw­
dziwego Polaka, czy to robotnika, czy 
chłopa, inteligenta pracującego, rzemieśl­
nika, księdza i zakonnika.

Potwierdził to jeszcze raz proces lu­
belski organizacji podziemnej pn. „In­
spektorat zamojski**. Ze szczególną odra­
zą wśród społeczeństwa spotkał się fakt, 
że znaleźli się ludzie w szatach zakon­
nych, którzy pełni obłudy i dwulicowości, 
uczestniczyli w zbrodniczej działalności 
band.

Wszyscy pojmujący uczciwie swe po-

Po wyborach w W. Bryiani
władzy mogło przynieść coś nowego,

Żadnych rokowań 
dopóki wojska angielskie znajdują się w Egipcie 
- oŹBriocfc^yf lalah Ed Din Densxu

MOSKWA (PAP) Jak donosi z 
Kairu Agencja TASS, u ministra 
spraw zagranicznych Egiptu — Sa­
lah Ed Din Paszy odbyła się konfe­
rencja prasowa.

Odpowiadając na pytania, minister 
zaprzeczył wiadomościom o pośred­
nictwie amerykańskim w sporze an- 
glo-egipskim.

Salah Ed Din Pasza oświadczył, że 
wzajemne stosunki Egiptu ze Związ­
kiem Radzieckim są przyjazne, od­
powiadając postanowieniom Karty 
NZ i że sprawa stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim rozpatrywana bę­
dzie w przyszłości na tej samej pod­
stawie.

Egipski minister spraw zagr. stwier 
dził, że nie czas obecnie na jakiekol 
wiek nowe rokowania z Anglią i że

przedstawiciele' czterech mocarstw 
(USA, Anglii, Francji i Turcji) otrzy 
mali wyraźną odpowiedź: żadnych 
rokowań, dopóki wojska angielskie 
znajdują się w Egipcie.

Odpowiadając na pytanie o polity­
ce amerykańskiej w stosunku do 
Egiptu, Salah Ed Din Pasza powie­
dział: „Wydaje mi się, że Stany Zjed 
noczone traktują problem egipski z 
jednego tylko punktu widzenia, a 
mianowicie z punktu widzenia przy­
gotowań do wojny światowej1*.

Co się tyczy żeglugi po Kanale 
Sueskim, egipski minister spraw za­
granicznych powiedział, że Egipt ma 
prawo bojkotować i będzie bojkoto­
wał wszystkie angielskie okręty wo- । 
jenne i będzie przeszkadzał ich kur­
sowaniu po tym kanale.

MOSKWA (PAP) Komentator władzy mogło przynieść coś nowego, 
Agencji TASS przytaczając wyniki gdyż rząd labourzystowski prowa- 
wyborów do Izby Gmin w Anglii; 
pisze:

Porażka partii labourzystowskiej 
nie była niespodzianką. Jest to na­
stępstwo faktu że partia ta straciła 
swe wpływy wśród części wyborców 
z powodu błędnej polityki partii la­
bourzystowskiej, która uwikłała się 
w trudności zarówno w sprawach 
wewnętrznych jak i międzynarodo­
wych. Labourzyści nie wykonali przy 
rzeczeń udzielonych wyborcom. Obie 
cali oni że będą prowadzili politykę

dził faktycznie politykę konserwaty­
stów.

♦
LONDYN (PAP) Sekretarz Bry­

tyjskiej Partii Komunistycznej Har­
ry Pollit ogłosił oświadczenie, w któ 
rym stwierdza m. in.:

Prawicowe kierownictwo Labour 
Party prowadziło politykę partii kon 
serwatywnej. Fakt ten stanowi głów­
ną przyczynę klęski labourzystów.

____  Zarówno konserwatyści jaki la- 
ppkoju i przyjaznych stosunków z i bourzyści zdawali sobie sprawę z te- 

' ignymi krajami, w r?eęzywis|pśd naród angięls^j jjtegpig pdkdju 
zaś prowadzili politykę antypokójo- | i dlatego w propagandzie swej 
wą, popierając bez zastrzeżeń agre- | szermowali obłudnie hasłami poko- 
sywne plany monopolistów amery- J iowymi. Lecz fakty zadają kłam ich 
kańskich i doprowadzając do coraz j demagogicznej propagandzie. Rząd 
to większej utraty samodzielności i 
niezależności Anglii.

Ta właśnie polityka zagraniczna 
rozpętywania nowej wojny i wyści­
gu zbrojeń sprawiła, że partia labo- 
urzystowska nie wykonała swych 
przyrzeczeń w sprawie poprawy sy­
tuacji ekonomicznej kraju i podnie­
sienia stopy życiowej ludności.

Toteż ludność odwróciła się od 
partii labourzystowskiej.

Oddając swe głosy konserwaty­
stom wyborcy mieli widocznie jakąś 
nadzieję na możliwość zmiany w po­
lityce angielskiej. Wątpliwe jest jed- ____ _
nak, by dojście konserwatystów do | tu pokoju.

I labourzystowski prowadził politykę 
wyścigu zbrojeń, remilitaryzacji Nie 
mieć i Japonii, politykę agresji prze 
ciwko narodowi koreańskiemu i wy­
konywał zlecenia milionerów amery­
kańskich.

W chwili obecnej jest rzeczą ko­
nieczną zjednoczenie wszystkich lu­
dzi pracy, wszystkich sił postępu w 
walce — tak w parlamencie jak i po 
za parlamentem — o pokój i refor­
my społeczne. Masy pracujące mu­
szą uporczywie i wytrwale domagać 
się rozpoczęcia rokowań między W. 
Brytanią a ZSRR oraz zawarcia pak

• jakie zostały ujawnione w procesie lubei- 
I skim. Wraz z całym społeczeństwem, 

również liczni księża, zakonnicy i czlon» 
kowie zgromadzeń duchownych woj. hyd 

i goskiego w swych wypowiedziach potę­
piają wszelką taką działalność, sprzeczną

■ z zasadami etyki chrześcijańskiej, z za- 
, daniami Kościoła i godzącą w żywotna 

interesy naszej Ojczyzny. Czy to człon­
kowie zgromadzenia OO Pallotynów, czy 
siostry zakonu Sw. Wincentego a Paulo 
z Chełmna, czy Jezuici z Torunia zgod­
nie stwierdzają, że wszelkie poczynania, 
skierowane przeciwko Polsce Ludowej, 
jako sprzeczne z prawem kościelnym 

, 1 obowiązkami obywatelskimi, zasługują 
na pełne potępienie. M. in. rektor zgro­
madzenia OO Michalitów w Toruniu ks. 
Paweł Borkowski stwierdza:

„Cele Kościoła 1 obowiązki kapłańskie 
nakazują potępienie zbrodni i prze­
stępstw. Szczytne zasady Kościoła naka­
zują miłość bliźniego. Każdy kapłan wi­
nien wypełniać swe posłannictwo, jakim 
jest głoszenie Prawd Bożych na ziemi, a 
nie zajmować się działalnością nie mają­
cą nic wspólnego z zasadami i zadaniami 
kapłana. W myśl konstytucji naszego 
Zgromadzenia posłannictwem naszym jest 
poświęcić się całkowicie pracy nad pod­
niesieniem duchownym bliźniego zgodnie 
z Chrystusowymi zasadami miłości".

Podobnie wypowiadają się członkowie 
Zgromadzenia OO Bernardynów w Skę- 
pem (pow. Lipno! i OO Redemptorystów 
z Torunia. Michalita — ks. Ludwik Ku­
ra, administrator parafii Wtelno (pow, 
Bydgoszcz) oświadcza:

,,W okresie gdy cały naród poświęcę 
swe siły pracy służącej utrwaleniu po­
koju, są pewne elementy, które przeszka­
dzają temu dziełu. Taka działalność za­
sługuje na pełne potępienie przez każde­
go obywatela. Działalność taka, a tym 
bardziej zabójstwa, nie są zgodne z za­
sadami miłości Chrystusowej. Czyny ta­
kie muszę potępić jako ksiądz i Jako 
Polak, gdyż są one sprzeczne z prawem 
kościelnym, powołaniem kapłańskim, jak 
i z interesem naszego narodu".

Równocześnie księża i zakonnicy woj. 
bydgoskiego ostro piętnują w swych wy­
powiedziach antypolskie wystąpienia czę­
ści duchowieństwa niemieckiego, działa­
jącej pod przewodem kardynałów Friggsą 
i Fauihabera. W trosce o utrwalenie po­
koju światowego, w trosce, aby nie po­
wtórzyły się znów okropności wojny, w 
trosce o szczęśliwą przyszłość narodu, 
społeczeństwo woj. bydgoskiego, a wraz 
z nim wszyscy uczciwie 1 szczerze poj­
mujący swe powołanie księża i zakonnicy, 
przeciwstawiają się zdecydowanie wszel­
kiej działalności elementów wrogich Pol­
sce Ludowej czy to w kraju czy za grani 
cą, działalności, która godzi w pokojowy, 
twórczy wysiłek mas pracujących naszej 
Ojczyzny.

STAN POGODY
Rano mglisto lub chmurno, w ciągu 

dlnia rozpogodzenia, tylko miejscami 
na wybrzeżu ' pcćudnlu zachmurzenie 
duże z możliwością niewielkich przej­
ściowych opadów w postaci mżawki. 
Nocą przymrozki, silniejsze w póćnoc- 
no-wschoidnlei części kraju.
................... iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinuitiiiii

wolno oświetlając jezdnie przeciwmgłowymi reflek­
torami.

Amerykanie uciekali w góry, na śnieg i słońce. Za­
bierali narty, aparaty fotograficzne i niemieckie sekre­
tarki. Nawet w obozach wysiedleńców przycichł gwar. 
Dzieci lepiły zabawki na choinkę, mężczyźni krzątali się 
koło „bimbru11, kobiety nad garnkami dumały nad obcą, 
zakurzoną zimą.

Na jednym ze zboczy stał dom wciśnięty między inne. 
Na parterze mieszkał Tański, na piętrze Masłowiec 
i Maria.

— A to dobre...! Słowo daję, prześcignęli Zagłobę..; 
mruczał Masłowiec pochylony nad emigracyjną ga­

zetą. Posłuchaj! — zawołał przez otwarte drzwi do 
drugiego pokoju — Ilnickij jeszcze kłóci się z Hraby- 
kiem!

— Czy to takie ważne? — odpowiedziała Maria. — 
Mów prędko! Żelazko stygnie.

Hm... Zabawne. Nie mogą dojść do ładu, gdzie bę­
dzie przebiegać granica polsko-ukraińska. Ilnickij chciał- 
by ją widzieć na Bugu lub nieco dalej na zachód, Hra- 
byk woli Dniepr. Poza tym ma za złe Ukraińcowi, że 
ten uznaje uchwały powzięte w Jałcie.

— A Hrabyk co pisze o tym?
— No, jest przeciw!
— Na pewno?
— Oczywiście! Nie uznaje Jałty!
— Wobec tego — powiedziała wolno 

wieziesz bieliznę z pralni. Kwit leży 
talerzem.

Chwilę panowało milczenie. Wreszcie 
zwał się.
, . Słuchaj, stara, jadę z Romanem na odczyt o bom- 
oie atomowej. Pluń na bieliznę, dowiesz się ciekawych 
rzeczy. Naoczny świadek wybuchu podzieli się wraże­
niami! Warto. Słyszysz?

— Nie mam czasu na głupstwa, 
brać kwitu!

— Dobrze, dobrze... — Masłowiec snojrzał na zegarek 
i ruszył ku drzwiom. W połowie schodów zatrzymał go 
okrzyk Mani. ■

.......... .....................................umili.......................... ................ ........................... .......................................................nu.....i......... ............................................................... ............................. ........................ .

— Zdarzają się. Coraz mniej co prawda, ale w każ­
dym transporcie mam kilku dla okrasy.

Masłowiec kiwnął głową i gwizdnął cichutko.
—t Taki interes...!
— Złoty interes! Dolarowy! — roześmiał się Parison.
— Szyja cię nie swędzi podczas jazdy?
— Olalla! Cegła też może spaść na głowę. Zresztą 

jestem dobrze ubezpieczony! Rozumiesz? Ubezpieczony! 
Parę raidów i zwijam przedsiębiorstwo. Nie można całe 
życie tyrać.

— Odznaczenia dostałeś, jak widzę.
— Biała wstążeczka za niewolę. Pasiasta za wojnę 

W 1940 roku, trzecia za próbę ucieczki. Rząd okazał się 
lepszy, niż przypuszczałem. Czekaj! — Parison złapał 
się za głowę. — Zupełnie zapomniałem! Z początku pa­
miętałem, ale potem jak zaczęliśmy gadać, wyleciało mi 
z głowy. Co się dzieje z tym chudzielcem, no, jechaliśmy 
razem do Amerykanów! Nazwisko podobne do Czang- 
kaiszeka... O, jest! Po-cze-kaj!

— Czemu pan pyta o Poczekają? — spytała Maria.
— Madame! Błagam o sekundę cierpliwości! Wiecie 

coś o nim?
— Wiemy — odpowiedział Masłowiec. Francuz prze­

rwał:
— Cudownie! Przywiozłem mu wczoraj żonę i synka! 

Niespodzianka. Ha! Piękny chłopiec, kto by się spodzie­
wał po takim śledziu! Kobieta wiedziała, że mąż ją szu­
ka, pokazywała listy od Poczekają pisane do znajomych. 
Nie odpowiadała. Radzili jej, że będzie lepiej, jak po 
prostu wybierze się na zachód! Transport miałem ąjuż 
pełny. Komplet, ona zaś pieniędzy niewiele. Prosiła, 
błagała, przynosiła listy, fotografie... Wziąłem ich z wła­
sną stratą. Nazwisko utkwiło mi w pamięci, bo więcej 
chińskie niż polskie. Po-cze-kaj... Machnąłem ręką: 
— Jedz, kobieto! Parison nie skrzywdził jeszcze nie­
wiasty. No, dawajcie Poczekają! Co...

Francuz urwał. Spojrzał na Marię, na Masłowca. 
Milczeli.

— Ma już inną? Przeczucie mówiło mi cały czas, żeby 
tony nie brać w drogę...

Stanisław Zieliński

OSIMMOI OGNIE
POWIEŚĆ 108

— Tomasz Poczekaj nie żyje — powiedziała Maria 
— zginął w burzy śnieżnej. Rozumie pan? Siedział tak 
długo, aż zasnął i zamarzł.

— Jacy wy jesteście niecierpliwi... Życie wymaga 
spokoju i wypchanego portfelu. Zamarzł... Jestem w po­
rządku. Obiecałem — dowiozłem. Jest z dzieckiem w 
Murnau. Moja rola skończona. Pieniądze przepadły. 
Myślałem, że zapłaci mąż. Drobnostka... Odchodzicie...? 
A wódka?! Polska kiełbasa!! — krzyczał zdumiony 
Parison.

Gdy Masłowiec zatrzasnął drzwi kawiarni, Francuz 
opamiętał się. Zapalił papierosa, naciągnął płaszcz 
i mruknął: — Co się dzieje! Świat zwariował!

Nacisnął kepi i wyszedł. W otwartych oknach hotelu 
przesuwały się tańczące pary. Muzyka buchała na ulicę. 
Parison stał chwilę burcząc pod nosem. Potem ruszył 
w kierunku stacji kolejowej. Idąc zaglądał w twarze 
mijających go kobiet. Szukał kompanii do myśliwskiej 
kiełbasy i polskiej wódki.

ROZDZIAŁ 22 i
Zwycięski rok Czterdziesty Piąty dobiegał końca. 

W połowie grudnia nadciągnęła ze wschodu fala zimna. 
Mróz chwycił nagle i tym był dotkliwszy, że pojawił 
się z wiatrem kąśliwym i porywistym. Zapowiadała się 
zima bezśnieżna i ostra.

W mieście, rozrzuconym na wzgórzach, które łagod­
nymi zboczami spływały ku dolinie śródmieścia, wichu­
ra hasała bezkarnie. Nad ruinami zbombardowanych 
domów unosiły się chmury ciemnoszarego pyłu. Pory­
wał je wiatr i pędził ulicami wśród wypalonych ścian. 
Ludzie przemykali się chyłkiem osłaniając twarze przed 
piaskiem siekącym jak grad. W ogrodach i parkach szu- 
miały drzewa odarte z liści. Samochody posuwały się

Maria — przy- 
na stoliku pod

Masłowiec ode.

Nie zapomnij za-
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Wspaniały rozwój gospodarki ZSRR
Po zwycięskim zakończeniu przez 

ZSRR drugiej wojny światowej wy­
dawało się, że upłyną długie lata 
zanim Związek Radziecki zagoi tak 
bolesne rany, zadane mu przez bar­
barzyński najazd hitlerowski. Straty 
wojenne ZSRR oszacowano bowiem 
na 679 miliardów rubli.

Gdyby tak ogromne straty poniósł 
kraj o kapitalistycznym systemie go­
spodarczym, to niewątpliwie cofnął­
by się wstecz w swoim rozwoju na 
Wiele dziesiątków lat. Lecz Związek 
Radziecki i ludzie radzieccy jeszcze 
raz udowodnili zdecydowaną wyż­
szość gospodarki socjalistycznej nad 
kapitalistyczną i zadziwili świat no­
wym wspaniałym zwycięstwem w 
eakresie budownictwa pokojowego.

Natychmiast po zakończeniu woj­
ny naród radziecki przystąpił do re­
alizacji czwartego z kolei planu pię­
cioletniego. Plan ten został przed­
terminowo wykonany, a jego założe­
nia zrealizowane ze znaczną nadwyż

o europejskie kraje kapitalistyczne, 
to na produkcję przemysłową tych 
krajów wpływa poza tym wybitnie 
ujemnie plan Marshalla, bowiem 
Stany Zjednoczone, które utraciły 
wiele europejskich i azjatyckich ryn 
ków zbytu, dążą do zastąpienia tych 
rynków wzmożonym eksportem 
swych produktów do tzw. krajów 
zmarshalizowanych, rujnując tym 
przemysł rodzimy tych krajów.

Te stale pogłębiające się trudności 
w gospodarce krajów kapitalistycz­
nych, przy jednoczesnym silnym roz 
woju gospodarczym ZSRR i krajów' 
demokracji ludowej, przy stale ro- : 
snących siłach obozu pokoju i socja 
lizmu, świadczą wymownie i niezbi­
cie, że epoka kapitalizmu w świecie 
zbliża się nieuchronnie ku końcowi, 
a nasze pokolenie wypełnia zaszczyt­
ną misję budowniczych ery socja­
lizmu.

E. Czechowicz
Budowa hydrowęzła w Ku/byszewie. Montowanie kopaczki ełek* 

trycznej w Zygulewskim rejonie budowy hydrowęzta Kujbyszewskiego

ką. Na przykład, produkcja przemy­
słowa ZSRR powinna była wzrosnąć 
w r. 1950 — w ostatnim roku planu 
powojennego — o 48 proc, w porów 
naniu do roku 1940 — a faktyczny 
wzrost wynosi aż 73 proc. Zadania 
planu pięcioletniego wykonane zo­
stały ze szczególnie dużą nadwyżką 
przez przemysły metalurgiczny, wę­
glowy, chemiczny i naftowy.

Rok 1951 wykazuje dalszy szybki 
rozwój gospodarczy ZSRR wyrażają­
cy się wzrostem produkcji w rozmia 
rach 18 proc, w stosunku do roku 
1950.

Tempo rozwoju gospodarczego 
W ZSRR jest bezprzykładne. Takiego 
tempa industrializacji nie było i nie 
ma w żadnym innym kraju, nie było 
nawet w okresie największego roz­
woju gospodarczego w Stanach Zjed 
nocaonych w końcu XIX i w pierw­
szym dziesięcioleciu XX wieku. 
Wskazują na tp cyfry: w latach po­
wojennych w porównaniu z rokiem 
poprzednim przyrost produkcji prze­
mysłowej w ZSRR był następujący: 
1946 — 20 proc., 1947 — 22 proc., I 
1948 — 27 proc., 1949 — 20 proc., 
1950 — 23 proc.

Poważny wzrost wykazuje także 
produkcja rolnictwa w ZSRR. W cią 
gu bowiem pięciolecia 1946 — 1950 
obszary pod uprawę zboża powięk­
szyły się o 20 proc., przy czym zwię 
kszyła się także wydajność rolna o 
13 proc. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje wzrost w okresie pięciole­
cia wytwórczości produktów rolnych 
dla celów przemysłowych, na przy­
kład, bawełny o 190 proc., włókna 
lnianego o 100 proc., buraków cukro

ŁdtsRR
♦ SPRZĘT KUKURYDZY został ostat­

nio całkowicie zmechanizowany przez 
wprowadzenie specjalnego kombajnu. W 
ciągu godziny kombajn sprząta 0,65 — 
9.84 ha, podnosząc 30 razy wydajność 
pracy w porównaniu z pracą ręczną.

* 70 GATUNKÓW herbaty produku­
ją obecnie wytwórnie herbaty w ZSRR. 
Najwyśmienitszymi gatunkami są „Bukiet 
Gruzji", „Ekstra" oraz gatunki herbaty 
krasnodarskiej i azerbejdżańskiej. Zbio­
ry herbaty w ZSRR w porównaniu z ro­
kiem 1940 zwiększyły się 2 i pól raza.

♦ 5000 MIESZKAŃ oddano w latach 
powojennych do użytku w stolicy Esto 
ni-i — Tallinie. Na ukończeniu je-s+ bu­
dowa nowych gmachów A kadem i ; 
Nauk Estońskiej SRR i Demu Uczonych.

♦ HOTELGIGANT powstaje na Nad 
brzeżu Dorogomćskim w Moskwie. W 
hotelu o powierzchni 12.000 m kw., 
znajdować się będzie tysiąc numerów 
jedno i wielopokojowych. Roboty bu­
dowlane zostaną ukończone w przy­
szłym noku.

go wykonania — zostanie zrealizowane.

wych o 170 proc, i słonecznika o 70 
procent.

DOCHÓD NARODOWY ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO W R. 1950 W 
PORÓWNANIU Z R. 1940 WZRÓSŁ 
O 64 PROCENT.

Tak wspaniały rozwój gospodarczy 
Związku Radzieckiego umożliwił 
czterokrotną obniżkę cen detalicz­
nych szeregu artykułów masowego 
spożycia w okresie od 1947 — 1951 
iostatnia obniżka nastąpiła 1 marca 
1951 r.).

W okresie powojennego pięciolecia 
wybudowano w Związku Radziec­
kim wiele nowych domów mieszkal­
nych — w miastach i osiedlach ro­
botniczych o powierzchni ponad 100 
milionów m2, a na wsi o powierzchni 
ok. 2 milionów 700 tysięcy m!.

Te tak wielkie osiągnięcia gospo­
darcze Związku Radzieckiego, reali­
zowane od chwili zakończenia dru­
giej wojny światowej umożliwiają 
przystąpienie przez naród radziecki
do wykonania gigantycznych zamie­
rzeń z zakresu budownictwa pokojo­
wego, planów, których celem jest 
stworzenie materialno-technicznej ba 
zy komunizmu: budowy potężnych 
elektrowni wodnych i kanałów na 
Wołdze, Dnieprze, Amur-Darii i Do­
nie. Ogólna moc nowych elektrowni 
wodnych wyniesie 4,22 milionów KW 
a produkowana energia elektryczna 
wyniesie przeszło 22 miliardy kilo- 
watogodzin rocznie.

Gdy Związek Radziecki wykazuje 
stały i coraz bardziej potęgujący się 
rozkwit gospodarczy, to w krajach 
kapitalistycznych obserwujemy bar­
dzo poważne i pogłębiające się 
sprzeczności i trudności ekonomicz­
ne. Kryzysy gospodarcze, które są 
nieuniknione w systemie kapitali­
stycznym oraz bezrobocie i nędza 
mas pracujących, wpływają hamują­
co na produkcję przemysłową w kra ■ 
jach kapitalistycznych. Jeżeli chodzi j

RZEMIEŚLNIK
WSPÓŁBUDOWNICZYM 
POLSKI
SOCJALISTYCZNE!

Wydajniejszą pracą dla Ojczyzny
załoga RSP branży skórzanej czci rocznicę Wielkiego Października

szfał szewski. Zrodziła ję ciągła ry-r/a- 
'•iizęcipą dwóch najlepszych rzemieślni­
ków: Jana Gurdy i Wiktora Wojcte-

Ostra, specyficz­
na woń skóry, stu­
kot młotków I ma­
szyn cholewkar 
skich, pełne regały 
drewnianych kopyt, 
długe niskile stoły, 
a przy nich kólkuna 
stu zapracowanych 
ludzi — oto znany każdemu obraz war­
sztatów szewskich Rzemieślnicza Spoć 
dzietna Pracy Branży Skórzanej w Byd 
goszczy pracuje na pełnych obrotach. 
Od 1 pażdzJein ka br. szyfocei pracu­
ją maszyny, szybcieif stukają młotki, bo 
z dniem tym załoga spółdzielni włą­
czyła się w wielki, zahejowsny przez 
klasę robotniczą Czyn Październikowy.

Załoga Rzemieślniczej Spółdzielni 
Szewców jest zawsze jedną z pierw­
szych placówek uspołecznionego rze­
miosła w Polsce, która odpowada na 
apel robotników. Zobowiązania jej 
n'e tylko zostają podejmowane, ale i 
z sukcesem realizowane.

Od 1 bm. rzemieślnicy branży skó­
rzane! bydgoskiej spóldzelni realizu­
ją nowy czyn, którego wartość wynosi 
21.620 zł. Suma ta Zebrała się z drpb-
nych indywidualnych zobowiązań po­
szczególnych członków załogi. Najpo­
ważniejsze zobowiązanie podjął wer-

Przełamując opór kułaków 

wieś wywiązuje sią ze swych obowiązków
Akc|a planowego skupu zboża I ziem 

maków, kontraktacji trzody chlewnej i 
regulowania przez wieś zobowiązań 
finansowych wobec Państwa — prze­
biega pomyślnie. Świadczą o tym wy­
mownie meldunki, nafł/wające z całej 
Polski, meldunki mówiące o patrlotycz 
nej, obywatelskiej postawie szerokich 
mas chłopów mało- i średniorolnych, 
którzy przełamując opór kilaków, de­
maskują kułackie wybiegi i fortele, wy 
zwalajac część wahających się irednia- 
ków spod wp-ywów wrogiej, kułackiej 
agitacji — odstawiają manifestacyjnie 
do punktów skupu ziemniaki i zboże, 
zaopatrują miasto w artykuły roWcze, 
dopomagając robotnikom, rzemio'-i i 
inteligencji do realizacji Ich wielkich 
zadań, wytyczonych Sześciolatką.

Słaby urodzaj ziemniaków, spowodo­
wany długotrwałą suszą nie wpłyną! 
ujemnie na zaopatrzenie miast w ten ' 
artykuł codziennego spożycia. Słusz- J

chowskiego. Różnie bywało w wyści 
gu pracy tych dwóch szewców. Raz 
w miesiącu więcej wyprodukować Gur- 
d», innym razem górą byl Wojciechów 
skl. Zaczęło się od 11 par na mie­
siąc. Potem Gurda zrobić 12, ale już 
w następnym miesiącu Wojciechowski 
wpadł na ;ąikiś lepszy system produk- 
oj. i... miesięczne wykonać 14 par 
obuwia.

Wojciechów siki nie zachowaj ijednak 
swego ulepszenia w tajemnicy. Świa­
domy korzyści Jakie przynieść ono mo­
że całej sipó-dz eiini, podziel i się 
swym doświadczeń 'em z pozostałymi 
kolegami z warsztatu.

I tak Gurda również doszedł do 14 
par na miesiąc. Wojciechowski zaś po 
’raf; nawet wyprodukować 15 par mie­
sięcznie.

Na półkach stoją pęknę pantofle 
męskę i damskie, brązowe, granatowe 
! czarne, zamszowe i z boksu. Do 
wyboru. Oglądamy jeden z nich.

— Nie myśtoę — objaśnia prezes 
rpóJdzóelnl, doświadczony fachowiec 
i aktywny działacz społeczny Henryk 
Łukaszewski, że wzrost tempa produk­
cji odbił s ę ujemnie na iiakości arty­
kułu. Klienci twierdzą nawet, że ebec 
nie produkujemy lepsze jakościowo 
buty, niż przed kilkoma miesiącami.

Zobowiązana październikowe Gurdy 
i Wojciechowskiego są poważne. Każdy 
z nich postoncw' w październiku wy­
produkować ponad normę 5 per no­
wego obuwia. A więc 20 par w mie­
siącu.

— Jak te możTwe? — pytamy Jana 
Gurdę. — Przecież normalnie robicie 
w mi esiącu 15 par, a teraz...

— Nę bó.cie się — odpowiada Gur 
dą. — Słów na wiatr się nie rzuca. Co 
się rzekło, to też zróbmy. Jak Woj­
ciechowski może 5 par zrob'ć w Czy­
nie Pażdziern'kcwym, to i ją tyle mo­
gę. A naszą w tym już głowa, żeby 
zobowiązania dotrzymać.

Pomyfar-by kto, że rywalizację łych 
dwóch rzemieślników nie pozwala Im 
nawet na chwilę odpoczynku. Wcale 
-;'e. Rywalizacja Wojciechowskiego i 
Gurdy nie polega bowiem na wariac­
kim pospiechu, lecz na ekonomicznym 
rozwożeniu sił, na wyeliminowaniu zbęd

wobec Państwa
na, dalekowzroczna polityka naszego 
Rządu, polityka stałych, opłacalnych 
cen. polityka, mająca za swą podsta­
wę głęboką troskę o interesy pracu­
jącej ludności miast i wsi — nie do­
puściła do wolnej gry cen, w zarod­
ku zlikwidowała próby spekulacji, w 
pe-nł zabezpieczyła zaspokojenie naj­
żywotniejszych potrzeb robotników, in­
teligencji, rzemiosła.

Trudności byiy i są, tego nie wolno 
nam ukrywać. Źdajemy sobie również 
sprawę z tego, że gdyby nię szybka 
ingerencja naszego Rządu, potrafiące­
go przedsięwziąć niezbędne środki ce­
lem zabezpieczenia dostawy artykułów 
rolniczych do miast — trudności te 
spowodowałyby niewątpliwie zaburze­
nie rynkowe.

Dekret o zabezpieczeniu dostawy 
ziemniaków, prowadzona na szeroką 
skale wśród pracującego chJepstwa 
akcja uświadamiająca, premiowanie

nych czynności w pracy I przede wszy­
stkim na stosowaniu nowych metod pro 
dukcjj.

Przodownikami: Czynu PaśdZęrniko- 
wego spółdzielni rzemieślniczej bran­
ży skórzane w Bydgoszczy są także 
Bronsiaw Mańkowski, który zobowią­
zał się wykonać dodatkowo 30 na­
praw butów, dtoleil .ręhawicznlk Jan 
Adamczewski, Ignacy Mćodzlkowskl 
oraz cały zespół cholewkarzy. War­
sztat cholewkarskl już od dawna wpro 
wadził u siebie system Korablewkowej. 
' tym razem w zobowiązaniu paździer­
nikowym postanowili on: z zaoszczędzo 
.'ego materiału skroić a następnie 
uszyć 10 par cholewek.

Zwykle bywa tak, że na czele za­
łogi kroczą młodzieżowcy. Oni pierw­
si podejmują zobowiązanie, plerwsij ;e 
reałZują, oni prowadzą w produkcji, 
w orgenzecjii życie kulturalnego na 
teren'e zakładu pracy, inicjują współ­
zawodnictwo itp.

Niestety n:e jest tak w Rzemieślni­
czej Spółdzielni Pracy Branży Skórza­
ne w Bydgoszczy. Brygada młodzie­
żowa, owszem, istnieje, lecz zamiast 
przewodzić załodze — wlecze się w 
ogonie. Załoga podjęła konkretne zo- 
bowązen a, a młodzieżowcy zobow ą- 
zeili siię utrzymywać w porządku war­
sztat, czyli... wykonywać to co należy 
normalnie do Ich obowiązków.

Spółdzielnia zorganizowała rucho­
my punkt obsługowy, który od­
wodząc będzie wsie produkcyjne 
1 PGR-y. Około 15 listopada,, kie­
dy wóz zostanie wyremontowany na 
kilkudniową wyprawę wyruszy pierw­
sza ekipa bydlgosklch szewców ze 
spółdzielni rzem'esi'nlczeij. Tego ro­
dzaju pomoc ehloipcm i robotnikom 
rolnym będzi e dobitnym wyrazem ści­
słego sojuszu rzemieślników z chłopa­
mi.. Dotychczas spółdzielnia utrzymy­
wała kontakt zę wsią za pomocą jedy­
nego punikłu usługowego w Barowe. 
Z czasem gdy spółdzielnia otrzyma od­
powiednie pom'eszczenrai, utworzone 
zesłana w terenie dalsze punkty usłu­
gowe.

Z brakiem lokali RSP me poważne 
kłopoty. Uruchomienia punktów do­
magają się także robotnicze prZedmie- 
śca Torunia, Bydgoszczy, Grudziądza 
i Włocławka.. Cóż jednak z tego — 
kiedy bralk lokali... H. K. 

przodujących chłopów, stosowanie kar 
administracyjnych wobec tych, którzy 
złośliwie uchylają się od wypełnienia 
obowiązków wobec Państwa — te 
wszystkie czynniki w oparciu o dobrze 
pojęte przez znakomitą większość pra­
cującego chłopstwa zasady sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, złożyły się na 
lo, iż każdy dzień przynosi nam nowe 
meldunki, mówiące o pomyślnym, zwy­
cięskim przebiegu akcji ziemniaczane).

Ludzie tacy, jak Helena Parucka z om. 
Strzelno, pow. Mogilno, wdowa, matka 
9 dzieci, sama pracująca na swym ma­
łorolnym gospodarstwie, która w peL 
ni, przedterminowo I z nadwyżką wy­
wiązała się ze swych zobowiązań, jak 
średniorolny Stefan Rutkowski z grom. 
Godzić zewy w pow. rypińskim, który 
roczny plan skupu zboża wykon,- w 
124 proc, i sprzeda! Państwu 5200 kg 
ziemniaków kontraktowanych I 1.400 
wolnorynkowych, jak Tadeusz Wójcik 
z grom. Parchanie w pow. inowrocław­
skim. który roczny plan skupu zboża 
wykonać w 200 proc. — tacy ludzie są 
przykładem dla polskiej wsi, są wzo­
rem, znajdującym coraz liczniejszych 
naśladowców, są gwarancją tego, że 
stojące na naszej drodze trudności 
przełamiemy j zlikwidujemy.

Przełamiemy je mimo oporu kułaków 
w rodzaju Celestyną Lichmanewicza z 
grom, Pokrzywdowo w pow. brodnic­
kim, który nie miał zboża do odstawy, 
natomiast znalazł je do sprzedaży w 
mieście po spekulanckich cenach, albo 
w rodzaju Edwarda Chabrcwskiego z 
grom. Ankowice w pow. chojnickim, 
który sam zalega z odstawą zboża, z 
zapłatą podatku gruntowego, SFOR I 
rat Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski i namawia innych do niewywią- 
zywania się ze swych zobowiązań wo­
bec Państwa.

Cl, którzy zrobiliby wszystko aby 
wieś polską zahamować w rozwoju, 
aby utrzymać tej zacofanie — stawiają 
opór. Wiemy dobrze dlaczego. Nie ży­
czą sobie oni postępu, mechanizacji, 
elektryfikacji, pragną żyć z wyzysku I 
cudze) krzywdy.

W tym istotnym celu kułackich mach! 
nacji orientują się doskonale pracujący 
chłopi. Coraz głośniej domagają się 
oni stosowania kar wobec opornych, 
słusznie uważając, że nikt nie ma pra­
wa uchylać się od wypełnienia swych 
obowiązków wobec Państwa. Na upar­
te, kułackie g-swy posypały się grzyw 
ny. Stanowią one dla nich poważne 
ostrzeżenie, mówią dobitnie o tym, że 
zasady praworządności ludowe; muszą 
być w całej pełni respektowane i prze 
strzegane, że Państwo nie pozwoli na 
łamanie obowiązujących ustaw i prze­
pisów.

Wrogowie Polski Ludowej niech nie 
liczą na pobłażliwość. Wróg, utrud­
niający nam pracę, sabotujący naszą 
politykę gospodarczą musi być i bę­
dzie okiełznany.

Tego wymaga Interes narodu I Pań­
stwa, tego wymaga interes miasta I 
wsi. interes najszerszych mas pracują­
cych,

I to sobie szkodnicy | sabotatyścl 
niech zapamiętają. Nie pozwoiimy bo­
wiem aby się stali piaskiem w trybach 
machiny Wielkiego Planu, aby swą 
wrogą postawą utrudniali nam realiza­
cje naszych trudnych, lecz wspaniałych 
zadań, które, jak stwierdza komunikat 
PKPG o wykonaniu Narodowego Planu 
Gospodarczego w III kwartale br. mi­
mo niekorzystnych okoliczności wyko­
nujemy zwycięsko, zmieniając oblicze 
gospodarcze naszej Ojczyzny, czyniąc 
z Polski kraj przodującej techniki i prze 
dujacego przemyrią, potężny bastion 
postępu | pokoju (J)
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Walka o kwintale dobrobytu
Dxiwy cichej KoniCLqnki

W LABORATORIUM ROŚLINY 
I GLEBY

Drogę do majątku Koniczynka wy 
ściełała jesień. Rzeczywiście — droga 
ta jest jak dywan. W kolorowym, 
ciepłym powietrzu stoją białe brzozy. 
Las, ziemia, cały ten świat na przed 
polu Papowa — zaprasza: zostań tu, 
odpocznij. Nas jednak interesują 
problemy, bo Koniczynka to nie ta­
ki sobie zwyczajny majątek. W Ko­
niczynce Uniwersytet Mikołaja Ko­
pernika założy' jeszcze jeden war’ 
sztat pracy naukowej: Ośrodek Ba­
dania Biologii Stosowanej. Określe­
nie jest wprawdzie trochę zawiłe, 
ale przecież po to jedziemy tą jesien­
ną drogą aby wyjaśnić wszystkim 
ciekawym zawiłość terminu. Nazywa 
się to inaczej napisaniem reportażu..

„SPOŁECZEŃSTWO GLEBY" 
W PROBÓWKACH

Ośrodek Badania Biologii Stoso­
wanej, to taki punkt, w którym grup 
ka naukowców (w otoczeniu uzdol­
nionej młodzieży) zajmuje się go­
rąco sprawami gleby i roślin. Jest 
to wprawdzie tłumaczenie bardzo o- 
gólnikowe, zbyt skromne dla wagi 
problemów gospodarczych (uprawo’ 
wych itd.), ale tyle właśnie trzeba 
wiedzieć przynajmniej, aby w towa­
rzystwie prof. Pruffera zwiedzać 
trzy zasadnicze pracownie naukowe 
(odpowiadające trzem głównym kie­
runkom badań): ekologii, entomologii 
stosowanej, filopatologii wreszcie.

Ekologię prowadzi prof. Mikulski 
1 asystent Kasiński. Co interesuje 
tych ludzi? Uzbrojeni w di j prostą 
aparaturę i dużą cierpliwość badają 
wszystko począwszy od mikroklima­
tu (klimat przyziemny w którym 
żyją rośliny), przez strukturę gleby 
(którą przerabia drobna fauna) do 
stosowania różnych mieszanek. Trze 
ba wiedzieć — objaśniają nas w o- 
środku, że drobne, czasem niedostrze 
galne pajączki i owady znajdują się 
w gle»ie w tak olbrzymich ilościach, 
że decydują one o jej gruzełkowa- 
tości, spoistości, pulchności itd. Ura­
biając niejako glebę, te mąłe żyjąt­
ka wzbogacają ją, czynią żyzną. Od 
powiednio stosowane mieszanki są 
magnesem dla milionowych mas tych 
dobrych żyjątek. Tym właśnie zaj­
muje się ekologia w Koniczynce: roz 
sądzą sprawy „tajemnicze" ale gos­
podarczo niesłychanie ważne. Wszy­
stko tu jest doniosłe począwszy od 
klatki meteorologicznej z termome­
trami glebowymi, psychrometrem — 
do aparatów zdolnych odsegregować 
drobną faunę od gleby i zamknąć 
schwytanych „przedstawicieli milio­
nów" w maleńkich, błyszczących pró 
bowkach. W ten sposób można obli­
czyć zawartość drobnej fauny w 1 
metrze kwadratowym gleby, a zatem 
I w hektarze. Stosuje się tu płodo- 
zmian trawiasty. Poletkami doświad­
czalnymi dla ekologów są całe pola. 
Można sobie wyobrazić jak cenne 
wiadomości (na tle tych badań) do­
cierają do różnych instytutów w kra 
ju i na Pomorzu. Nadaje je Koni­
czynka.

„TAKTYKA" W BITWIE 
ZE SŁODYSZKIEM

W dziale entomologii stosowanej 
(którą prowadzi prof. Pruffer z porno 
cą mgr. Sotnikówny) problemem na­
czelnym są warunki życia roślin 
technicznych trzepaku, buraka, ziem 
maka. Tu dostajemy do ręki „foto­
grafię" wroga nr 1. Nazywa się ten 
mały chrząszczyk niewinnie: słody- 
szek rzepakowy. Potrafi on jednak 
zniszczyć całe uprawy rzepaku, jeżeli 
nie zostaną odpowiednio zabezpie­
czone. Bronią przeciw małemu i 
strasznemu wrogowi są ramy pociąg 
męte melassą (na które strąca się 
słodyszka z roślin), preparaty che­
miczne, owadobójcze jak azotoks itd. 
Ale broń jest niczym, gdy nie zosta­
nie ustalona odpowiednia taktyka 
walki. Taktykę ustala, sztab w Ko­
niczynce. Badania prowadzone są w 
kierunku ustalenia wczesno-wiosen- | 
nvch kwiatów na polu, które mogą i 
służvć jako dobry pokarm dla sło- 
dvszka. Po przezimowaniu w glebie 
chrząszcz jest bardzo głodny i ata­
kuje ostro pokarm. Taktyka sprowa­
dza się nieiako do ustalenia czasu, w 
którym slodvszek poiawi sta na włos 
ne i drugi raz — w lede. Wtedy lu­
dzie zadała mu cios. Myśli sie rów­
nież o uodpornieniu samej rośliny . 
przeciw atakowi wroga (przez wy­
siew w różnych porach). To jest 
prawdziwa „bitwa" ze słodyszkiem. , 
Koniczynka ma już rezultaty. Z 1 ha 
otrzymano 20,07 kwintali rzepaku. I 
Z innego hokts"’ (który ”ta hvł nod | 
osłoną naukowców) — zaledwie 11 1 
kwintali. O taką różnicę na)e« 
żv wa1czvć. warto walczyć.
Entomologia stosowana zajmuje się 

sprawa stonki ziemniaczanej (poletka 
ehw-dne) i pluskwiaka płaszczyńca i 
buraczanego. Pluskwiaka nie ma je­

szćze na Pomorzu, ale na innych te­
renach prowadzi już on swój zło­
wrogi marsz i należy być na bacz­
ności. Ten szkodnik wprowadza w 
„organizm" buraka wirusa i powo­
duje degenerację. Burak traci obję­
tość i zawartość cukru. Taktyka nau 
kowców wobec nowego wroga jest 
prosta: uchwycić moment, gdy poją , 
wi się na Pomorzu i zniszczyć przy __ __  ______ _ ______ ___
pomocy poletek chwytnych. Praccw- na dzień rośnie i kształtuje się cen­

ne przekonanie naukowe „podstawa 
do planowań rolniczych, tu poniekąd 
rodzą się koncepcje nowej gleby. Ma 
rżenia o odpornej roślinie przemie­
niają się w odporną roślinę. To spra 

bezpośrednio , wy ważne.
' Koniczynka pod Papowem to nau­
kowy podsłuch podziemny. Nim 
pojawi się wróg — Koniczynka zaw- 

। sze zdąży nadać sygnały. Tu właśnie 
I jest ta granica, której nie potrafi 
przekroczyć bractwo groźnych plu­
skwiaków i chwościków, tu walczy 

, się o kwintale dobrobytu. (kz)

| madzone są inne okazy szkodliwych 
i grzybków.
■ W oparciu o dobrą literaturę facho 
wo-naukową pracują naukowcy w 
Koniczynce. Dla Pomorza prace te 
mają olbrzymie znaczenie. Prawdę o 
szkodniku, prawdę o roślinie i glebie 
— wydobywa się mozolnie, latami. 
Tu nie ma rezultatów błyskotliwych, 
nie ma rewelacji. A jednak z dnia

nicy działu obserwują przy tej oka­
zji inne szkodniki roślin. Jest to cała 
seria prac, które nie mają właści­
wie końca. To jest nauka. Zespół en­
tomologów bierze udział w naradach 
produkcyjnych, stoi 1 . ' ’ ' 
przy życiu. Z doświadczeń w laborato I 
riach korzysta każdy hodowca. 1st- I 
nieje wymiana i kontakt między Sta 
cją Ochrony Roślin w Toruniu 
Centralnym Instytutem w Warsza­
wie (który daje narzędzia i otrzymu­
je sprawozdania), Instytutem w Byd 
gcszczy. Ośrodek w Koniczynce jest 
więc ważnym ogniwem w łańcuchu 
placówek, czuwających nad sprawa­
mi „królestwa dobrych roślin". W 
dziale fitopatologii (choroby roślin) 
pracuje docent Zabłocka. Tu „na u- 
wadze" mają innego wroga. Jest to 
grzybek i nazywa się chwościk bu­
raczany. Atskuje on liście buraków 
czyli drogi pokarmowe rośliny. Na 
poletkach doświadczalnych obserwu­
je się zespół zjawisk, które włączo­
ne są w walkę z podstępnym chwo- 
ścikiem. A w zielnikach działu gro’ 
■lilii

Książka radziecka
mobilizuje do walki

społeczną

■IIIIIIIM

AV oparciu o ustawę z dnia 4 lute- 
’ go 1950 r. o ochronę przeciw" 

pożarowej i jej organirac/, Minister 
Gospodarki Komunalne' wydał rozpo­
rządzenie z dnta 28 sierpnia z wttżno- 
ścą cd 24 w rześnia (ogłoszone w Dz. 
U. R. P. nr 49, poz. 360), w którym 
nałożono na Właścicieli, użytkowników 
i administrato-ów nieruchomości zabu­
dowanych sizereg obowięizków, mają" 
cych na celu zapobieganie powstawa­
niu I rozszerzaniu się pożarów w bu­
dynkach oraz na budynkach.

Do wielu z łych szczegółowo okre­
ślonych I w rozporządzeniu wyłiozo" 
nych obowiązków należy m. in.: Załsez 
pieczene wszelkich znaidującyoh s'e w 
zewnętrznych śctanach budynków oraz 
w dachach n eosóklcnych otworów od­
powiednią siatką drucianą, utrzymanie 
w należytym stanie urządzeń wodnych 
zainstalowanych na nieruchoimośei, na- 

: prawanią bez zwłoki uszkodzonych

kominów ii wszelkich przewodów dym­
nych, deponowanie ckreioweąo wy­
cieru kominów, przestrzeganie zamy­
kania diuzwii wejściowych na strychy i 
do p iwnic, dopi’ncwariie ścisłego pnze 
slrzeganta przep sów w Zakresie bez- 
peczertsiwa pożarowego

Właściciele i użytkownicy budynków 
maja cbcw.ąZek zaopatrzyć budynki w 
odpowiedni' sprzęt ułatwiający zwal­
czanie pożarów, Sprzęt ten powinien 
być utrzymany w należytym stanę i nie 
może być używany do celów gospo­
darskich.

W dalszym ci egu rozporządzenie 
wprowadza Zakaz wykonywana licz­
nych czynności, które mooćyby obn - 
żyć stopień beapeozeństwa przeciw­
pożarowego. W szczególności w bu­
dynkach oraz na przyległych do bu­
dynków terenach nie mogą być m. in. 
przechowywane j gromadzone na stry­
chach oraz w innych nie przeznaczo-

Jesienny świt nad Rzepkowem za’ 
czynał się po chłopsku, statecznie i 
powoli. Najpierw księżyc cofnął się 
w niebie jako cienki, srebrny listek, 
potem błysnęła i przygasła jutrznia. 
Mgły podnosiły się nad łąkami wol* 
niutko jak białe, zaspane ptaki. Po> 
tern z,adymią szronne mgły, podniosą 
się wysoko aż przepali je słońce. 
Rrzepkowo zobaczy czyste niebo i czy 
stą jesień.

Antoni wstał dziś wcześniej, napił 
się gorącej kawy z mlekiem i poszedł 
w obejście. Już drugi dzień ogacał 
ciepło chlew, ale robota szła mu ni' 
jako, zamyślał się często i stawał z 
siekierą w ręku. Patrzył w niebo, pod 
krórym przechodziły ciągle czarno’ 
skrzydłowe gawrony i pierzaste kłę’ 
by szpaków. Dwie sprawy splotły się 
jednego dnia w głowie Antoniego 
Góry i nie mogły się ze sobą pogo’

Pomniki Nowej Warszawy

Upamiętnienie wspólnie przelanej krwi na polach bitew — pomnik Br» 
terslwa Broni na Pradze. Foto — Stolica

W obronie majątku narodowego

gacenia I 
jak ba-1
tak 
A

lub 
azlo

ale
Mu=

dzić. Obciosując kołki do 
myślał sobie, że jest trochę 
ba. Nie potrafi powiedzieć 
nie i trzymać się swojego, 
wszystko o te ziemniaki...

Mniej ich było w tym roku, 
przecież na ciężkiej ziemi za 
lowszczyzną obrodziły dobrze i Góra 
miał kopiec. Sprawa w tym, że przy* 
jechał Ławrynowicz z miasta i zamó« 
wił 30 metrów. Ławrynowicz — zna* 
ny człowiek. Handluje. Wiadomo — 
sobie on trzydziestu metrów nie 
weźmie...

Góra machnął ręką. Nie troszczyłby 
się o ziemniaki żeby nie dekret. A na 
zebraniu powiedzieli: pomożemy kra’ 
janom. Susza. Trzeba pomóc. W mia’ 
Stach ludzie ozekają. Góra miał 10 
hektarów pola. Trudno z tego dać 
Ławrynowiczowi i dać na punkt sku’ 
pu. I tak kręciło w głowie już dwa

W Tarnowie po- 
wstaje jedna z naj 
większych w Pol‘ 
see fabryk silników 
elektrycznych, któ-- 
rej całkowite uru* 
chamienie przewń 
dziane jest w Plaś­
nie 6‘letnim. W 
chwili obecnej pro 
wodzone są prace 
wykończeniowe 
przy budowie hali 
produkcyjnej, któ* 
ta oddana zostanie 
do użytku już w 
1952 roku.

Elektromonterzy 
brygady Długosza 
zobowiązali się za= 
kończyć montaż u« 
rządzeń o 15 dni 
przed terminem.

Na zdjęciu: Czło* 
nek brygady, Piotr 
Flisak montuje od» 
łącznik.

Foto — CAF

Nie wolno dW«j paW ognisk, spalać 
śmieci • odpadków w obrębia budyn­
ków drewnianych, rozgrzewać sme-y 1 
asfatiu w kotłach ne zaopatrzonych w 
pokrywę oraz w łcipałę, bez uprzed- 
niego przygotowania piesku do gasze- 
nta i w odległości mniejszej rvż 10 m 
od budynków ogniotrwałych, a 30 m 
od budynków d-ewnianych. Nie wol­
no też prać odzieży w benzynie, zmy­
wać poc'>5g benzyną, dok-adać ka "bi­
de do lamp acetyle nowych przy pło­
mieniu, dolewać naf'y do palących się 
lamp naftowych, posługiwać s'ę zapa­
lonymi świecami nie osadzonym: w 
1'chtarzach ognioodpornych oraz przy­
rządzać na ogniu pasły do podłóg.

Zabronione jest poza tym ustawianie 
sprzętów domowych i suszenie odzie­
ży w odległości mn|i®i*zej niż 1 metr 
od otworów palenisk, piecyków żelaz­
nych, drziwczek wyciorowych oraz bla­
szanych rur dymowych, zawieszane 
przewodów elektrycznych bezpośred­
nio na halkach lub gwoźdź ach, zama­
czane tych przewodów, włączono ku­
chenek, grzejników ( żelazek elek­
trycznych bez ustawienia ich na ognio 
trwałych podstawach, owi janie żarówek 
papierem łub tkaniną, dokonywanie 
napraw i przeróbek instalacji i urzą­
dzeń elektrycznych przez osoby nie­
uprawnione, naprawianie korków (bez- 
peczników) i stopek, wreszcie włącza 
nie jednocześnie do sieci elektrycznej 
tylu urządzeń ogrzewniczych i oświet­
leniowych, których Jednoczesne drfala- 
nie może wywołać krótkie spięcie.

Rozporządzenie wylicza poza tym 
szereg innych taszczę czynności., któ­
rych wykonywanie jest niedozwolone 
w warunkach ctatwiających powstanie 
pożaru, np. spawane przedmiotów na 
stekach i podłogach, przechowywani^ 
w jednym m'ie'iscu butli z tlenem lecz* 
nie z bui'i'ami acełyenu ! wodoru, prze 
chowywanita płynów ’aitwcpai'nych w 
pobliżu palenisk, przechowywanie wa­
pna palonego karbidu w pomeszeze 
niech wilgotnych, gasirene wodą palą- 
cej się benzyny i olejów 'tp.

Maijąc na uwadze olbrzymie straty, 
jakie wyrządzić mogą w majątku na­
rodowym pożairy wywołane z braku 

innego sposobu wysyłki jak I należytej ostrożności lub z niedbąl- 
>7 niinlrf elrnnn | Przestrzeganą powyższych rtake-

. . ................. ... I rów ie'sł jednym z naczelnych obo-
użytkowników ł

dni. Nie mógł prawie robić. Położył 
siekierę i zapalił. Dymek zastygł w 
czystym powietrzu. Od furty szedł do 
Góry listonosz. Wyjął z torby gaze’ 
tę i list w niebieskiej kopercie. Anto* 
ni spojrzał na adres nadawcy: Feliks 
Ziętara, Krosno.

Zapalili razem, zamienili dziesięć 
słów i Antoni rozerwał kopertę. Zięć 
pisał:
„...Ano do tej pory wszystko dobrze. 

Pracuję, zarabiam niezgorzej. Maryś’ 
ka zdrowa, palto kupiła wczoraj. Nie 
mów nic matce bo kupiła także ciep’ 
łą chustę, Wyślemy jej jutro albo za 
dwa dni. Na zimę wszystko przysizy* 
kowane. Jak roboty będziecie mieli 
mniej — przyjeżdżajcie nas odwie’ 
dzić. Trochę niejako z tymi ziemnia’ 
kami. Wczoraj powiedzieli na zebra’ 
niu, że ziemniaki każdy dostanie, że 
pomogą ci a ciężkiej ziemi. Pomyślą’ 
łem sobie — u was ziemniaków nie 
brak. I miarkuję, że z waszych stron 
pomogą. Susza diabelska wszystkiego 
narobiła. Dzieciska...” 

Góra przerwał czytanie listu. Kupili 
matce ciepłą chustkę i przyślą. Ale 
jak ja im te ziemniaki wyślę? Ileż to 
kolej kosztować będzie? Wiadomo — 
Ławrynowicz nie dostanie już nic...

Nagle Antoniego Górę tknęła myśl. 
Przecież zięć nie pisze o przysłaniu 
koleją. On myśli jakoś inaczej...

I pod błękitnym niebem jesieni — 
Góra uchwycił tę myśl. Lekkim i ży« 
wym ruchem cisnął siekierę na kłód’ 
kę złożył starannie list i wstał. Za 
godzinę wyjeżdżał z obejścia z nała’ 
dowaną wysoką furą. Żona wyszła na 
przyzbę z butelką mleka w ręku. Nie 
pytała o nic, ale jej oczy wyrażały 
pytanie: „wieziesz na skup?”...

Antoni uśmiechnął się i pokiwał 
głową. To dla Bronka i Maryśki, do 
Krosna. I był pewien tego co powie’ 
dział. Bo Antoni Góra zrozumiał myśl 
zawartą w niebieskiej kopercie. Że 
nie ma i 
ten: przez punkt skupu. Zrobiło mul 
się tak lekko, że gwizdał i ścinał koń i 'XfcfcMi, uiyrkovmrii^'f
cem bata zapylone osty przy drodze, edmiiinistwlorów nieruchomości, wtaścl 
Kłąb szpaków owionął go bystrym i kierowców zakładów pracy oraz 
lotem i na tle błękitu rozwinął się w 
rakietą. (mac)

‘załnudmonych w nich pracowników 'ark 
równek wszystkich domowników w 
m:«sZk«ntach prywatnych. (PK)

nych do zameszkiwania częściach bu­
dynków mieszkalnych Jakakolwiek 
przedmioty < materially łatwopalne, i*k 
również nie mogą być pozostawiane w 
Zakładach pracy czyśc wa do maszyn 
oraz natłuszczone szmaty bea zabez­
pieczenia ich w szczelnie zamykanych 
naczyniach blaszanych. W tartakach, 
stolarniach i Innych zakładach obróbki 
dizewa nie mogą być gromadzone wio 
ry i trociny ponad produkcję dzienną. 
Palenie tytoniu oraz używanie ognie 
odkrytego na strychach' i w piwnicach 
oraz w zabudowaniach gospodarskich 
i w zakładach pracy w mełscach, w 
których /sinieje możliwość spowodowa­
nia pożaru od otwartego ognia, dalej 
rzucanie nie zgaszonych niedopałków 
paipterosów j zapałek do koszów na 
odpadki, wysypywanie popiołu i ża­
rzących węgli w odległości mńejszej 
niż 30 m od budynków drewnianych 
niezabezpieczonych ogniotrwałe, usta­
wienie pecyków żelaznych na pod" 

। logach drewnianych nie zabezp e-czo- 
nych ogniotrwałe- i tym podobne czyn­
ności Zagrażające bezp eczeńs*wu prze 
c wpożarowemu, są surowo z abroń i o-
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Ożywczy strumień
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dramaty Szekspira.najkrótszej for-I Postawiono w nim w sposób w । równocześnie .
muły w której można by zamknąć I swoim rodzaju rewolucyjny kwe- [ Teatry radzieckie mogą się pochlu- 
określenie istoty teatru radzieckiego. I stię repertuaru i poziomu artystycz- i bić, że od tego czasu spopularyzowa-

Uparcie szukam

Jrloże najbliżsi będziemy celu, twier- nego. Wyraził to Lenin w słowach: 
dząc, że jest to teatr, który ukazuje „Nasi robotnicy i chłopi zdobyli so- 
ham nowego człowieka, zrodzonego bie prawo do wielkiej i prawdziwej 
z Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej, sztuki". Wbrew pokusie, aby przy- 
Nie dlatego oczywiście, aby tematy- stosować teatr do nowego masowego
z Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej. 
Nie dlatego oczywiście, aby tematy­
ka wszystkich sztuk teatralnych na- widza w sensie sprymityzowania re- 
pisanych w Związku Radzieckim tyl pertuaru, postąpiono na odwrót. Po­
ke o tym człowieku mówiła lub mó- —*-----—,J------ '* — ------ >,»—
wić chciała, lecz również dlatego, że 
dramaturdzy radzieccy ujmują za­
gadnienia moralne, społeczne i poli­
tyczne ze stanowiska społeczeństwa 
socjalistycznego, zmierzającego ku 
komunizmowi. Z tego wynika, że bo­
haterowie dramatu radzieckiego prze 
bywają inne konflikty lub rozwią­
zują je inaczej, niż figury teatru 
burżuazyjnego.

Dramat radziecki ma wyraźny 
pion ideologiczny, co zresztą jest 
znamiennym rysem całej sztuki kra 
ju zwycięskiego socjalizmu. Teatr 
służy tu społeczeństwu, spełnia naj­
bardziej żywotną funkcję w służbie 
Ogółu, jest w najlepszym tego słowa 
znaczeniu wychowawczym. Tak było 
ongiś, gdy wprowadzał na scenę go­
rącą tematykę walki z kontr-rewo- 
lueją lub gdy zagrzewał żołnierzy 
Armii Czerwonej do odparcia faszy­
stowskich najeźdźców. Tak jest dziś, 
gdy podejmuje problemy odbudowy 
kraju i komunistycznego budownic­
twa, gdy walczy o pokój i demokra­
cję, zakusy międzynarodowego kapi­
tału i imperialistów zachodnich. Jest 
te teatr ściśle związany z masami, 
wyraża w kształcie artystycznym 
ich troski, potrzeby i dążenia.

W żadnym kraju nie reaguje się 
M zjawiska życia teatralnego z taką 
Intensywnością i bezpośredniością 
jak w Związku Radzieckim. Proble­
my i postacie sceniczne są więc 
przedmiotem publicznych dyskusji w 
kołchozach, klubach i zakładach pra 
cy, a sprawa premiery nie zamyka 
się w obrębie jednej lub drugiej fa­
chowej recenzji. Śmiało rzec moż­
na, że narody radzieckie żyją te­
atrem w stopniu gdzie indziej dziś 
nie spotykanym. Obok teatru zawo­
dowego podkreślić należy ogromny 
rozvzó; zespołów ochotniczych we 
wszystkich republikach Związku. Bez 
popadnięcia w przesadę można więc 
mówić c samorodnym teatrze ludo­
wym i o masowym ruchu teatral­
nym.

W rozważaniach nad teatrem ra­
dzieckim oprócz problematyki sztuk 
»ie mniejszą chyba rolę odgrywa 
kwestia widza. Jako jedno z najsil­
niejszych pierwszych wrażeń z Mo­
skwy wyniosła pewna moja znajoma, 
młoda studentka polska, fakt ujrze­
nia na widowni wspaniałego gmachu 
teatralnego prostych kobiet w chust 
ksch, mimo, że przedstawienie było 
tylko za normalnymi biletami. Słu­
sznie z tego wywnioskowała, że 
uczęszczanie do teatru stało się dla 
ludzi radzieckich po prostu ważną 
potrzebą życiową. Rzecz jasna, że ta­
ki stosunek do teatru jest tylko moż 
liwy wtedy, gdy na scenie dzieją się 
sprawy, które są bliskie odczuwaniu 
widza, pasjonujące go i żywo inte­
resujące.

zyskano widownię robotniczo-chłop­
ską dając teatr właśnie jak najlep­
szy, oparty o tradycje artystyczne 
Stanisławskiego i Niemirowicz-Da- 
czenki.

Z nadzwyczajnym pietyzmem gra 
no i gra się klasyków wszystkich na 
rodów i epok, na czele z Szekspirem, 
Molierem i Goldonim. Wskrzeszono 
autorów zapomnianych lub dawniej 
przez cenzurę carską systematycznie 
wypaczanych. Już w 1920 r. w okre­
sie tocżącej się jeszcze wojny domo­
wej, gra w Moskwie, cierpiącej na 
brak żywności i opału, aż 6 teatrów

ły najdosłowniej wszystko, co w dra 
matycznej literaturze światowej cen 
ne i wartościowe. Nie tylko zresztą 
w literaturze dramatycznej! Przecież 
jednym z odkrywczych osiągnięć te­
atrów radzieckich jest również insce 
nizacja czołowych utworów powie­
ściowych, jak Balzaka lub Tołstoja.

Teatr radziecki, nawiązując do 
wielkich rodzimych tradycji reali­
stycznych, wypracował styl uważany 
w krajach demokratycznych za ka­
non nowej sztuki scenicznej.

Od teatru radzieckiego idzie ożyw­
czy strumień na cały postępowy 
świat. Strumień ten dowodzi, jak głę 
bokim przełomem kulturalnym była 
Rewolucja Październikowa i przełom 
ten dla przeciętnego odbiorcy dóbr 
kulturalnych może najwymowniej 
ilustruje.

na Iwana
Spojrzenie

Wazowa
TADEUSZ GICG1ER

Pieśni radzieckie
Wesoły wicher pieini tych 
ma moc. niewielu wichrom dana — 
przywraca rzeź kolt zwiedłel krwi 
I zmierzch w kwitnące zmienia rano.

Ten w*di®r, Wedy w żsgle dtaie 
na tycia cbmwnym oceanie — 
płyniemy śmieć®, bowiem ster 
w twym reku, dzielny kapilarne.

A piynac, przesuwamy wzrok 
od Moskwy do Wiadywosłeka, 
gdzie za swe serce obrał qłcb 
ziemie, «o wolna i szeroka.

Jan mroziński

Gdrie wśród otwartych r-ońcem pól, 
nim tato się podniesie p-’owe — 
niosą kołchożnej orki znój 
traktory — rumaki stalowo.

Gdzie jeden tyciem włada rytm, 
dzień każdy postać ma ze spiżu 
i sp-rż jest w słowach — brzmi jak czyn 
wezwanie dumne „towarzyszu".

Na kroi ten nie powstanie wróg, 
wledzgc, że ludzi tych nie ziarnie: 
przeszli przez trud bitewnych dróg, 
uli dolina.,m i wzgórzami..

brH Ida dalej, 
Wiodą zwycięska awangarda 
proletarhrszy wszystkich ziem — 
w marszu po szczęście, pokój, radolć.

n-OMC i ple w.

niepodległościowców, walczących 
przeciw Turcji otomańskiej, przypo­
mina czyny naszych Szymonów Ko­
narskich, Ściegiennych, Zalewskich, 
Trauguttów, Mierosławskich. Nasu­
wa się nawet przypuszczenie że Wa­
zów był tu pod wpływem polskiej 
literatury okresu romantycznego 
i neoromantycznego, że na przykład 
opisując niezwykłe dokonania Wasy­
la Lewskiego (któremu są poświę­
cone trzy opowiadania omawianego 
tomu) myślał także o niekłórych bo­
haterach Stefana Żeromskiego. Ty­
tułowa nowela „Bułgarka" ukazuje, 
jak w tych walkach często tragicz­
nych brał udział lud bułgarski, ile 
było prostoty i skromności w naj­
szlachetniejszych porywach.

Wywalczona została nareszcie nie­
podległość, okupiona ofiarami. Wa­
zów patrzy na nią oczyma pełnymi 
uśmiechów. Chwilami brzmią tony 
ironii, przywodzące na myśl pisarzy 
rosyjskich (Czechow) i francuskich 
(Mąupassant), np. w opowiadaniu o 
przygodach starającego się o popu­
larność wśród chłopów kandydata na 
póśłą do parlamentu bułgarskiego, 
czy — jeszcze ostrzej — w obrazku 
ukazującym wazeliniarsko-blagierską 
postać niby opozycyjnego, a napraw­
dę służalczego urzędnika ministe­
rialnego. Tony humoru trochę dic- 
kensowskiego, brzmią w niektórych 

| ustępach tych opowiadań. Zaintere- 
j sowania bystrego obserwatora i mi-

Spółdzielnia „Czytelnik", wydając i 
opowiadania bułgarskiego pisarza, | 
Iwana Wazowa, postarała się o „po- i 
słowie", które daje pojęcie o życiu 1 i 
działalności tego autora. Owo „po­
słowie" jest rozumnie i jasno redago 
wane. Brak takich informacji w wie 
lu poprzednich książkach sprawiał 
iż czytelnik błąkał się po omacku, 
na próżno usiłując zgadywać kim 
był autor Oraz na jakim tle histo­
rycznym wyrosło jego dzieło.

Otóż wiemy, że Wazów (1850 — 
1921) to wybitny działacz niepodle­
głościowy uczestnik ruchu, który 
wywalczył Bułgarii wolność od tu­
reckiego jarzma, później przewodni­
czący sądu, poseł do parlamentu i 
minister oświaty. Jego działalność 
pisarska obejmuje dwa nurty. Jeden 
jest apologią, pochwałą, apoteozą 
niepodległościowców, drugi — póź­
niejszy — to wyraz może nie rozcza­
rowania i zniechęcenia, ale kryty­
cyzmu i lekkiej ironii wobec stosun­
ków, jakie zapanowały po wyzwole­
niu. Ta ewolucja przypomina posta­
wę niektórych naszych pisarzy przed 
i po roku 1918-ym.

Wazów, który był gorącym wielbi­
cielem literatury polskiej i tłuma­
czem Mickiewicza, doczekał się już 
w r. 1895-ym pierwszego przekła­
du swej powieści „Pod jarzmem" na 
nasz język. Ostatnio ukazało się za­
równo nowe wydanie tej powieści, । 
jak i przekład opowieści o losach I 
rewolucjonistów pt. „Niemili i nie­
kochani". Nowele obecnie wydane w 
„Czytelniku" w tomie inteligentnie 
i dobrze zredagowanym przez Zofię 
Korczak-Zawadzką, <

Aktor, malarz - i „Dessa
(LIST Z POZNANIA)

Właśnie wróciłem z Teatru Pol-1 wykazują rzetelny wysiłek uwieńczę 
skiego. Graja „Mizantropa". Przed- nia dodatnim rezultatem i zdradzają 
stawienie dobre — czuć jakąś zupeł niewątpliwy talent i wyczucie ma­
nie nową aurę wiejącą od sceny... Ko larskie — natomiast szereg rysun- 
stiumy stylowe, zwłaszcza kobiece, i ków, wykonanych przeważnie w 
popisowo piękne — natomiast gorzej technice piórkowej ma charakter 
wypadła dekoracja sceny. Ale — I mniej lub więcej udanych impresjo- 
jakkolwiek interesują nas przecie nistycznych -- a więc na dzisiejsze 
sprawy związane z plastyką na see- : wymagania mocno spóźnionych — 
nie — nie tylko o to chodzi, ile o szkiców, często bardzo pobieżnych. 
Salaburskiego. Z powodu niego przy Do lepszych, wykazujących odpowie- 
spieszyłem moją wycieczkę do te- dzialny poziom należą: „Ul. Grun- 
atru Intrygowało mnie zestawienie■ waldzka", „Kawiarnia w ogrodzie 
malarza z aktorem. Rolę Oronta \ i „Ulica w świetle wieczornym — 
opracował i zagrał Salaburski chyba natomiast niektóre rysunki głów, po 
interesująco. Dykcja pewna, niezawod wierzchownie traktowane, może po- 
na timbre głosu również na pozio- winy były pozostać w pracowni. Na 
mie. Wobec tego jak z malarstwem, ogół widać w tych rysunkach dużo 
które Salaburski uprawia z zamiło- temperamentu. Może uda się Sala- 
waniem, a zbiorowa wystawa jego burskiemu ująć go w karby - jak 
prac trwa obecnie w Salonie Związ- I «<? Już uaało w roli Oronta - i w 
" . „ _ . . ------ ten sposob przestawić się na tory

realizmu.
Odległość zaledwie 200 kroków 

dzieli lokal Związku od podobnego, 
tylko że obszerniejszego, pomieszcze­
nia, jakim dysponuje poznańska 
„Dessa" przy ul. Ratajczaka. „Des­
sa" czyli „Dzieła sztuki i antyki" 
poza tym, że ułatwia artystom sprze 
daż ich prac jak również, że sku­
pując cenne dzieła sztuki ratuje je 
częstokroć od popadnięcia w niepo­
wołane ręce — spełnia jeszcze bar­
dzo pożyteczną funkcję propagando­
wą. Obszerny i reprezentacyjny lo­
kal sklepowy zapełniony jest kolek­
cjami artystycznymi, starej porcela­
ny, antycznymi meblami a przede 
wszystkim obrazami i rzeźbami. Roz 
stawione na dużej przestrzeni podło­
gi, widoczne są z obydwu dużych 
sklepowych okien. Widok taki zapra 
sza do wnętrza, co nie pociąga za 
sobą obowiązku kupna. Ostatnio wi­
dzieliśmy tam wartościowe studia 
portretowe Axentowicza i Siemiradz 
kiego, obecnie można oglądać pejza­
że W. Weissa i piękną akwarelę Wy­
czółkowskiego: widok na Wisłę i Ko 
piec Kościuszki z Wawelu w porze 
zimowej — jest to jedna z najlep­
szych prac artysty z bardzo licznej 
serii opracowań tego samego moty­
wu. Poza tym znajdziemy tam prace 
wybitniejszych plastyków poznań­
skich jak również zamiejscowych jak 
np. Fedkowicza, Wolfa, Vlastimila 
Hoffmana (dobre płótno z wczesnej 
epoki) i wielu innych. Wszystko to 
można oglądać jak na każdej wysta­
wie obrazów.

winy były pozostać w pracowni. Na

ku przy ul. 27 Grudnia. Otóż prace

Molier na Pomorzu

- W Państwowych Teatrach Ziemi Pomorskiej wystawiono ostatnio 
komedie Moliera „Grzegorz Dandin", czyli „Mąż pognębiony" w prze­
kładzie Tadeusza Boy - Żeleńskiego. Premiera odbyła się w wypełnio­
nym po brzegi Robotniczym Domu Kultury w Swieciu n/Wisłą, dy­
sponującym widownią, obliczoną na 800 osób. Sztukę wyreżyserował 
Kazimierz Biernacki, a dekoracje i kostiumy projektował Antoni 
M*Nayzdjęciu scena zbiorowa z „Grzegorza Dandin". Stoją od lewej: 
Józef Konieczny, Wanda Rucińska, Kazimierz Biernacki (Grzegorz 
Dandin), Natalia Morozowiczowa, Ludmiła Legut i Leon Jaroszyński.

leśnika ludu wyraża świetnie napi­
sany „Hadżi Achilles4'.

Nowele Wazowa przekładało na
Korczak-Zawadzką, dają przegląd nasz język 6 tłumaczy. Na ogół czyta 
owych dwóch zasadniczych nurtów ■ się te przekłady gładko, a małe u- 
w twórczości Wazowa, o których mó i sterki można łatwo wyczyścić. Nie- 
wiliśmy przed chwilą. I pokojące są zato niedociągnięcia dni

Bohaterstwo rewolucjonistów i i karskie.

Literatura radziecka
w Polsce

Zanłeresow*n:e się spo--ecz«ós!w* 
polsk.ega tiferacką twórczością p!*a- 
Hy ZSRR istniało już przed ostało a 
wojną. Na pólkach księgarskich mće" 
lamy tłumaczeni® Malekowsktago, 
Gorkiego j Szołochowa. Gork'eqo zna 
no taszczę dawotai.
Teatrze Krakowskim 
ran pierwszy „Mieszczan” *uło>a 
„Matki”. Tegoż roku ukazały s'ę 'to­
go „Pisma Wybrane".

Szersze zaznajomień® się z literatura 
radziecką następuje dopiero w Polsce 
Ludowej, gdy Znikły trudności w ja­
kich pracować mu stal i polscy tłumacze 
w okresie międzywojennym. Rzecz 
charakterystyczna, że uwaga pisarzy i 
ozyte'n'ka polskiego skup a się obec­
nie pnzede wszystkim na pracach na­
pisanych po wojnie, 'ak „Daleko od 
Moskwy” — W. Ażajewa, „Stal i szla­
ka" — W. Popowa, „Jasny brzeg” — 
W. Fenowej. „Kawaler z-ołei qw'azdy” 
— S. Babajewskiego. lub na książkach, 
które ukazały się przed wolną lecz o- 
mawając życie pracą ludzi radziec­
kich. Są to: „Statek Derbent" — 
Krymowa, „Czasie naprzód!” — Kata­
jewa. Znana kłiężka Mi keta ja Ostrow­
ski ego „Jak hetaowala się sial" osaga 
u nas nakład 100 tys. egzempfarZy. 
„Cichy Don" Szołochowa ciesizy s'ę 
nlęizwykią poozytnością. Wsoó'zawod­
niczy z tym wybitnym dz etam pew 
tury radzieckiej „Piotr I” — A. Toł­
stoj®, „Upadek Paryża" — lłi|i Eren­
burga i „Burza", — „Wierszę j poe­
maty" — Majakowskiego a w sfe-ach 
naucZyc-tfskich „Poemat pedagogicz­
ny" — Makerenki.

Nad przekładami piserzy rwdziec*

Ludowej
kich pracuję wybitni płsarze Polski 
Ludowej. WtadysJaw Broniewski prze­
łożyć „Chleb" — A, Tołstoja, Z pod 
póra Jerzego Putramenta wyszedł 
przekład książki Furmanów® „Czapa­
jew", który doczeka^ sę czwartego

W 1902 r. w । wydanie, Kstaiżfcę Weirszytory „Ludto'e 
wystawiono po I o czystym sumieniu" pcize^oiył Lecrp:iz«>ożył Leo­

pold Lewin, przetłumaczy! on tatki® 
„M-odą Gwardię" Fadiejewa. Prócz 
nich pracują wiele nad przekładami 
Tuwim, A. Wężyk, Wiktor Woroszyl­
ski i inni.

Książką radziecka wchodź; również 
w krąg zainteresowań młodzieży poi* 
sklei. Do<>ownie wszystkie lepsze 
książk, dl® młodzieży znetaały w Pol­
sce swych !ćurr»aozy i czy+ein ków. 
Ukazały się w przekładzie powieści A. 
Gaiidwą. Poputarnośclą cieszą się we­
sele ; poucz*’ąc® wierszę Michałko­
wi, S. Mamaka, H. Barty. W maso­
wych nakładach ukazany się książki 
Żitkową, Wasiienk; | Mu sakowa z ilu* 
strać jami artystów polskich.

Teatry udostępniły społeczeństwu 
polskiemu ba-dtzo liczne utwory sce­
niczne p:sąrZy radzieckich: K. Simono­
wa, K. Treniowa i Pogodina. Tłumacze 
n.a tych autorów drametvcznych są 
mestefy mn ei poprawne niż literatury 
belełiystyczinej. na co zwraca uwagę 
krytyka radzecka, którą przy tym slusz 
n:e zaznaczę, że byłoby wskazane Za­
opatrywać tłumaczeń® polskie we 
wstępy omaw:ajace twórczość danego 
pisarze. Czytenik zaznaiamtaiac »:« Z 
utwo-am p'amzy radz’eckich rhe'p’® 
poznałby (ch drogę twórczości.

Fr. Hr.
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Wycinek szerokiego świata
Wyraz „prowincja" stracił już dzi-gającej 

eiaj swoje ujemne znaczenie. Nie- 
tylko nie wymawia się go lekcewa­
żącym, albo zgoła pogardliwym to­
nem, ale właściwie nie używa się go 
zupełnie.

Bo ściśle biorąc nie ma już pro-

w zamierzchłą przeszłość, 
przez cały dzień grzmi radio. Gra 
orkiestra, śpiew solowy unosi się 
nad miastem, toczą się po dachach 
donośne słowa przemówień, wypo­
wiadane daleko stąd, w studio wiel­
komiejskiej rozgłośni. Na słupach po

wincji. W wielkich miastach i w ma rogach rynkowego placu barwią się 
tych miasteczkach tryb życia jest duże afisze. Zapowiadają przyjazd

i ten sam. Dzi- teatru z Gniezna lub Poznania, naj­
nowszą imprezę „Artosu", oczekiwa­
ne „Spotkanie z literatem".

Na każdej takiej imprezie sala jest 
zawsze pełna. To już nie głód rozry­
wek kulturalnych, ale kulturalne 
przyzwyczajenie. Potrzeba, która wy 
rosła w ciągu ostatnich kilku lat.

Aktorzy dobrze grają dobre sztuki. 
Widać, że nikt nie myśli o zbywaniu 
na prowincję wyranżerowanych 
sztuk i wybrakowanych artystów. 
Prowincję traktuje się poważnie. To 
także zdobycz niedawna.

Trochę w bok rynku, w narożnym 
domu zatrzymuje przechodnia wiele 
mówiący napis: Biblioteka Publicz­
na. Wchodzimy. Lokal duży, widny 
jakiego by się nie powstydziło duże 
miasto. Katalog bogaty. Są w nim 
rzeczy obchodzące specjalnie Żnin, 
wydawnictwa, jakbyśmy przed woj­
ną powiedzieli, regionalne. Więc 
dzieje miasta, historia powiatu i mo

mniej więcej jeden _ __  ___ ____
»iaj nie ma nawet wielkiej różnicy 
w tempie życia tu i tam. Wszędzie 
wre praca i z jednakowym zapałem 
trudzą się ludzie przejęci tymi sa­
mymi zagadnieniami i problemami 
związanymi wspólną ideą budownic­
twa socjalistycznego. Wiadomości ze j 
świata chwytane przez czujne odbior 
niki radiowe tak samo szybko do­
chodzą do powszechnej wiadomości.

Znikły zapadłe dziury, przestały 
istnieć kąty zabite deskami od świa­
ta. Prąd kulturalny szerokim stru­
mieniem wypływa ze stolicy, z wiel­
kich ośrodków, rozlewa się w tysią­
czne strumyki i dociera do każdego 
kąta. Na tym polega jedno z, waż-i 
tnejszych osiągnięć dzisiejszej epoki.

Jak we wszystkich kroplach rosy 
Odbija się słońce, tak w każdym ma­
łym miasteczku odzwierciedla się sze 
roki świat. Weżmiemy dla przykła­
du Żnin, małe miasto powiatowe.

Na czyściutkim kwadratowym j nografie dotyczące Pałuk i najwięk- 
’•ynku, przyozdobionym różami, z ■ szej ich chluby — Biskupina. Poza 
wieży ratuszowej, fundamentami się tym jest wszystko odpowiadające

Pańsiwowa Wyższa Szkoła Filmowa

kształci kadry fachowców
Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzij mie 

<c; się w byłym pałacyku fabrykanta 
Kohna.

Istnienie feqo rodzaju szkoły w wa­
runkach ustroiu kapitel! stycznego było 
r,je do pomyślenia, zważywszy, że wy- 
twóicZoić filmowa w kreyu spoczywała 
w ręku zamkn.’ę'eqo klanu wpływo­
wych osób. Interesem tei qruipy było 
zachowane nabytego monopolu i se" 
kretów produkcji dia siebie i swych 
protegowanych. Dopiero władze Polski 
Ludowe) instalując w Łodzi szereg wyż 
szych uczelni, założyły m. in. lak że 
wyższą szkolę filmową.

Wyższa Szkoła Filmowa powstała w 
noku 1948, ałoli jej początków szukać 
należy w pracach Instytutu Filmowego 
w Łodzi w r. 1947, nile licząc działal­
ności reżysera Bohdziewicza, który już 
w roku 1945 tj. wkrótce po wyzwoleniu 
nozpcząl prowadzenie w Krakowie stu 
diiuim filmowego. Wszystkie te działa­
nia zbiegły się na terenie państwowej 
uczelni filmowej, przy czym część słu­
chaczy z Krakowa ukończyła, względ­
nie kończy teraz studia w Łodzi,

Studia trwają cztery lała i rozpadają 
•sę nią kerunk i: operatorski i reżyser­
ski. W przyszłości nauka trwać będzie 
lał 5 i istnieje możliwość uruchomienia 
wydziałów: aktorskiego, ekonomiczne­
go, scenariuszo-plsarskiego oraz kryły 
ki filmowej. Zakład jest czymś pośred­
nim pomiędzy wyższą szkołą plastycz­
ną, a politechniką. Rzecz w tym, by z 
utalentowanego tworzywa, jaki w swej 
mas'e stanowią studenci zakładu uro­
bić ludzi biegłych i zarazem natchnio­
nych sztuką, inżynierów filmu czułych 
nie tylko na całki i różniczki Zawiłych 
rachunków, ale wsłuchanych także w 
odgłosy „Equitas”, sumienia I rozsądku, 
w slcdikie śpiewy ptaków, szmery nie" 
urodzonych jeszcze melodii, ludzi za­
sobnych w to wszystko, co odróżnia 
artystę od rzemieślnika, co praktycz­
ne biorąc po,zwoi? tworzyć z martwej 
taśmy film,owej dzieła, które ,z kolei po 
trafią wzruszyć i zadziwić jak najszer­
sze masy.

Młodzi adepci sztuki filmowej uczą 
srę przedmiotów praktycznych i teore- 
fycznych. Pierwszy rek studiów jest u- 
nrtaimy, następne rozpadają sę na 
dwie specjalności: operatorską ,| reży­
serską.

Duże zaipołnzebcwanre na fili my nau­
kowe, jakie istmieije w kraju, filmy, któ 
re nakręca się w ’instytutach nauko­
wych, placówkach badawczych ftp. 
sprawiło, że w szkole pc>ożono silny 
nacisk na wyszkoenie fachowców dla 
produkcji! firnów o treści naukowej., po 
polaryzacyjnej, szkolnej .; instruktarzo­
we).

Pod słowem „etiuda" rozumieliśmy 
dotąd nazwę krótkiego utworu muzycz 
nego z dziedziny muzyki poważnej. 
Okazuje się, że „etiudy" Wnfeiją rów­
nież w filmie. Do prac praktycznych, 
jakte w związku z dyscypliną studiów 
wykonują studenci III i IV roku należą 
m. Cm. etudy. Sa 'o krótkomeónażcwe 
(120 do 300 m) firny, których parę 
nrizw, dla zorientowania w ich tematy­
ce podamy: „Zieleńce mta’1"; „Poje- 
zie-ze mazurskie"; „Ce-a-rika": „Wcze 
ry akademckiie" : o chenakte ’stycznej 
tematyce etiuda -krotochwie pt. „Bu­
melant",

Absolwenci szkoły o+rzym>a'!<i I na­
grodę na festiwalu filmów w Kartovych 
Varach za film ośw arowy pi. „W fabry 
ce". Na warsztacie znajduje się pełno­
metrażowy film o tematyce młodzie­
żowej, który nakręcony zostanie przez 
słuchaczy.

Obecnie słów parę o profesorach ł 
samych studentach. Zajęcia w szkole 
rozpoczynają się we wczesnych godzi­
nach porannych i trwają do późnego 
w.eczora, z odpowiednimi oczywiście 
przerwami. Wykładają przede wszyst­
kim praktycy: reżyserzy BohdziewcZ i 
Cękalsk., wybitny operator radz’ecki 
prof. Jakowlew, operatorzy Sł. Wohl I 
A. Forbert. Wykłady zlecone miewają 
fachowcy włoscy, czescy i węgierscy, ! 
na-sitępnńe niektórzy pedagodzy z łódź 
kich wyższych ucizetni oraz iudzró bie-1 
gli w sprawach związanych z filmem.

Sfiudend rekrutują się w przeważają 
cej wększości, bo w 83 proc, ze śro- 
dow i ska robotnic z ą-dwopsk i ego

Czynny jest internal, z którego korzy 
sta 80 proc, studentów, reszta mieszka 
u krewnych na mieście. Kobei studiu­
je 12 proc. Duża selekcja wstępna po 
dyktowana została wzclędami płynący­
mi z doświadczenia. Studia w szkole 
f irnowej, której wydatki pokrywa pań- 
sitiwo są koszowne. Przechodzi się o- 
becn e prawe ca’kow ce na produkcję 
fi rnów kolorowych, co trzykrotnie po­
draża koszty właisne wytwórni.

Zmeniłi się obecne słuchacze, zimie 
niły s-ę oczy, twarze, wygląd zewnętrz 
ny. Słuchacze to opanowani, inteligent 
ni, młodzi luidizte, fcfóiych myśl obraca, 
sę pomiędzy pracownią, egzaminami, ' 
pracą seminaryjną i społecZno-polltycz 
ną. Rozmawiają z n’mi prZyszil'i reży­
serzy i operatorzy, ludz'e od których 
w dłużej mierze zależeć będzie war- ' 
tość filmu polskiego.

współczesnym wymaganiom i poję­
ciom. Przekłady z literatury radziec­
kiej zajmują niepoślednie miejsce.

Biblioteka Publiczna w Żninie pia 
cuje jako centrala rozsyłająca książ­
ki po wszystkich bibliotekach gmin­
nych powiatu. Wędrowne komplety 
książek idą, wracają, wymieniają się 
stosownie do zapotrzebowania. Na 
miejscu nic się nie wypożycza, czy­
telników kieruje się zasadniczo do 
wypożyczalni miejskiej położonej po 
przeciwnej stronie ulicy. Ale jeśli 
ktoś chce znaleźć sobie coś specjal­
nego, opracować sobie coś na miej­
scu, gościnne podwoje biblioteki 
otwierają się szeroko, a cisza i spo­
kój do pracy nie zawodzi.

Gdzieś niedaleko stukają kielnie. 
Budują nowy dom. W tej chwili w 
małym Żninie wznosi się kilka no­
wych budowli.

Wielkie jezioro rozlewa się daleko 
i szeroko, ale nie jest tak ładne, jak 
jezioro Małe, niegdyś Czaplem zwa­
ne. Dziś czapli tu ani śladu, zato w 
czerwcu i wczesną jesienią, kiedy 
słońce nagrzeje w południe piasek 
plaży jeziornej, przychodzi nad je­
zioro na gimnastykę młodzież szkol­
na z pobliskiego gimnazjum.

Potem pyzata piłka skacze po pia­
sku, kopnięta sprężyście — wylatuje 
jak z procy i ucieka przekornie pod 
barak ubieralni.

Wysokie drzewa w przyległym par 
ku szumią dobrotliwie.

Przez ,cały dzień zupełnie jak 
wielkim mieście śpieszą się dokądś 
ludzie zaaferowani i przejęci. Tylko 
wieczorem wcześniej zapada cisza 
i jest znacznie głębsza. Potęgują jej 
głębię dalekie naszczekiwania psów 
i melodyjne bicie wieżowego zegara.
Księżyc płynie po niebie jak kajak 
po jeziorze i swoim zwyczajem bu­
dzi zamarłą przeszłość.

A wieża ratuszowa śni o dawnych 
czasach i uśmiecha się do przyszłości.

Wanda Dobaczewska.

Z. Dukla.

KROPLA WIEDZY

Zastanawiając sie nad szczególnym, do 
prawdy wyjątkowym stanowiskiem czło­
wieka wśród istot żywych na ziemi mu- 
simy ze słuszną dumą stwierdzić, że czło 
wiek sam własną swą pracą stanowisko 
to zdobył. Dziś człowiek nie tylko jest już 
pierwszą istotą w przyrodzie; czasem sta 
je się nawet jej współtwórcą!

A wszystko to zawdzięcza człowiek tył 
ko swemu mózgowi, miękkiej, białawej 
masie, nie budzącej podziwu ani swą 
wielkością ąni ciężarem, zamkniętej w ko 
stnym pudle czaszki. Bo też nie ciężar i 
wielkość stanowią o specjalnej roli móz 
gu w organiżmie, tylko szczególne skupie 
nie w nim komórek nerwowych Uczeni 
radzieccy stwierdzili np. że na korę móz­
gu człowieka składa się około 14 miliar­
dów komórek nerwowych.

Zresztą 
wcale na

I (52)
Niedyskrecje mózgu

L. Blu

35 lat 
rosyj- 
za cel

system nerwowy człowieka 
mózgu się nie kończy. Poza —

w mózgu człowieka najwięk- 
półkulatni, w czasz

grającymi 
szq rolę — dwiema 
ce mieści się jeszcze móżdżek i tzw. 
pień mózgu stanowiący bezpośrednie prze 
dłużenie rdzenia kręgowego. Na rdzeniu 
kręgowym biegnącym wewnątrz kręgosłu 
pa kończy się centralny system nerwo­
wy, który jest strzeżony przed uszkodzę 
niem przez pokrywę kostną czaszki oraz 
kręgi kostne kręgosłupa. Współczulny 
układ nerwowy, uzupełniający system 
nerwowy człowieka, składa sie z włókien 
nerwowych łączących system centralny z 
komórkami umieszczonymi bądź na po­
wierzchni ciała, bądź w różnych jego na 
rządach, przy czym u człowieka łączna 
długość tych włókien wynosi 10 km.

Dzięki tak rozgałęzionemu kontrolnemu 
systemowi nerwowemu żaden bodziec nie 
mija u człowieka niezauważony. Uczony 
rosyjski Sieczenow ustalił, że życie psy­
chiczne ze wszystkimi jego przejawami 
jest podtrzymywane i kształtowane bódź 
cami, otrzymywanymi za pośrednictwem 
narządów zmysłów z otaczającego śro­
dowiska.

Poważne zasługi w badaniu mćzgu po­
łożyli także uczeni rosyjscy W. Bechtie- 
rew, L. Darkszewicz, W. Muratów, 
menau i inni.

Badanie nad mózgiem w ciągu 
kontynuował także znany fizjolog 
ski Pawłów, ktćry postawił sobie
zbadanie związku zachodzącego między 
mózgiem a wyższą czynnością nerwową 
zwierząt i człowieka

Szczególnie wiele światła na ten zwią­
zek rzuciły badania chorych na poraże­
nie mózgu. Ponieważ porażenie to (np. 
wskutek nowotworu, lub krwotoku) obej­
muje tylko pewną część mózgu, a w 
ślad za tym chory traci mowę, wzrok, 
słuch, lub możność poruszania się, udało 
się w ten sposób ustalić pola mózgu, w 
których mieszczą się ośrodki nerwowe da 
nego narządu.

Dzięki tym odkryciom w okresie mt- 
monej wojny w Zw. Radzieckim leczono 
z powodzeniem rannych nawet wówczas, 
gdy rany te znajdowały sie w mózgu. 
Obecnie częściowo znane już sq sposoby 
przywrócenia szeregu czynności nawet pp 
najcięższych chorobach mózgowych, (z)

Z ekranów festiwa(owych

Nowe linie
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kich rejsów, dostar 
czając budowniczym stacji „Komso­
molska Okrężna' 
części 
teriał 
stacji 
bami 
somolska Okrężna" są jednak tak ol­
brzymie, że nie wszystkie części moż 
na transportować wąskim szybem. 
Trzeba więc dowozić je pociągiem 
roboczym metra.

Chociaż nowa stacja znajduje się 
jeszcze w budowie moskwiczanie są­
dząc po rozmachu budowy i z pro­
jektów architektonicznych już 
nazywają ją perłą „Wielkiego 
ścienią" metra moskiewskiego.

W ogromie stacji zorientować może 
m. in. takie porównanie: gdyby 
wszystką ziemię, wybraną spod pla­
cu Komsomolskiego, tubingi, beton, 
marmur, sprzęt elektrotechniczny 
i inne materiały zużyte przy budo­

wie tego wspaniałego pałacu załado-

sporo olbrzymich 
montażowych. Normalnie ma- 
potrzebny do budowy nowej 
dostarcza się pod ziemię szy- 
Rozmiary nowej stacji „Kom-

teraz
Pier-

z Moskwy do Murmańska.
Po wykończeniu stacji „Komsomol 

ska Okrężna", zdoła ona na godzinę 
przepuścić ok. 100 tys. pasażerów. Jej 
znaczenie dla całej rozgałęzionej sie­
ci metra moskiewskiego jest wielkil, 
gdyż „Komsomolska Okrężna" bę­
dzie stacją węzłową. Przybywający 
leningradzkimi pociągami do Moskwy 
ludzie nie potrzebują korzystać z 
wiele wolniejszej od metra komuni- i 
Racji naziemnej. Wystarczy podejść 
kilka kroków do ruchomych seno- 
dów stacji „Komsomolska Okrężna" 
i komfortowy express w ciągu dzie­
sięciu minut dowiezie gości do cen­
trum. I nie tylko do centrum, bo li­
nią tą dojechać można do każdego 
punktu Moskwy.

Na drugim odcinku „Wielkiego 
Pierścienia" moskiewskiego metra bu 
duje się jeszcze 3 stacje: „Ogród Bo­
taniczny", „Nowo - Słobodzka" 
i „Białoruska Okrężna". Stacje te 
wkrótce będą uruchomione, gdyż w 
tej chwili prowadzi się już architek­
toniczne prace nad jej ukończeniem. 
Budowniczowie drugiego odcinka 
..Wielkiego Pierścienia" z pewnością 
dotrzymają swego zobowiązania i za­
kończą prace przy nim 21 grudnia 
br. w dniu urodzin Generalissimu­
sa Stalina. ((ip).

„ Wielka siła1
Reżyser Ermler prezentuje m filmie 

„R ielka Siła", który wkrótce ujrzy­
my w ramach festiwalu radzieckiego, 
problem postawy prawdziwej nauki 
wobec zagadnień życia. Ulegający 
wpływom. kosmopolitycznej „nauki' 
opozycjonista prof. Ławrowa-Miedyn 
cew, czyni bezkompromisowemu bo­
jownikowi o zasady prawdziwej na­
uki zarzut, że eksperymentuje on z 
kurami. To taka proza. Łanorow od­
powiada, że jeśli jego eksperyment 
przyniesie oczekiwane rezultaty, to oj 
czyzna radziecka posiądzie nowy gatu 
nek kur, a to znaczy tyle a tyle ty­
sięcy kilogramów mięsa więcej.

Film Ermlera, w którym główne ro 
le kreują Baboczkin, Chochriakom, 
Bogolubow i Iniutina, stawiając nie­
zwykle doniosły problem istoty nau­
ki, nie pozbawiony jest dużych walo­
rów sztuki kinematograficznej. Dzię- 

ladunek ideo- 
„. . . — -----1 ze stosunko­

wą łatwością. Tę olbrzymią zaletę 
filmu radzieckiego potrafiącego 
przez zobrazowanie dziejów żywych 
ludzj m sposób sugestywny przeka­
zać widzowi i przejąć go głęboko naj 
poważniejszymi zagadnieniami — 
znam już z szeregu innych 
obrazów radzieckich, że przypomni­
my choćby tylko „Zycie dla nauki", 
czy „Sąd honorowy". „Wielka siła" 
tanowi dalszą cenną pozycję w serii 
ego rodza ju filmów, (p)

ki temu jego poważny l 
logiczny, wchłania widz
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samot’ 
stosun’

Jeździł co sobota na ryby. Sposo’ 
bił starannie sprzęt, szykował rower. 
Odbywał dalekie drogi na sobie tylko 
znane jeziora i rzeczki. Docierał do 
nich często jeszcze nocą, palił nad 
brzegiem ognisko, owijał się w koc 
i budził... z rosą na twarzy. Był to 
niewątpliwie romantyk, ale umiał ło« 
wić ryby. Gdy go poznałem — miał 
ponad pięćdziesiąt lat, głowę trochę 
osiwiałą i pobłażliwy stosunek do 
nowicjuszy w zawodzie — namięt’ 
ności. Na wspólną wyprawę zgodził 
się z ociąganiem, jakoś niechętnie. 
To było widać od razu: lubi 
ność. W drodze jednak nasze 
ki ułożyły się dobrze.

Wyruszyliśmy na rowerach przed 
świtem. Latarnie miasta zostały da= 
leko w tyle, a niebo przed nami 
wciąż było czarne. Po diabelskich wy 
królach w lesie wytrząsałem z siebie 
resztki snu. Noc była ciepła, przy1 
jemna, gwiazdy migotały nisko i rów 
nież ciepło. Tak dojechaliśmy do je’ 
iziora i Lipierski odnalazł znajomy 
sobie, rzadki zagajnik. Błysnął malem 
ki ognik jak czerwony kwiat wśród 
nocy. Czuło się potrzebę tego ognia 
nad cichym jeziorem wśród licznie 
spadających gwiazd. Zjedliśmy z Li’ 
pierskim bardzo wczesne śniadanie 
złożone z chleba i mleka. Gdy ja le* 
żalem przy ogniu — on szykował

Fuszer
spinningi. Ten małomówny i cichy 
czmw.ek odzyskał w leśno=wodnych 
warunkach pewność siebie, a nawet 
dał się unieść rozmarzeniu. Zaczął mi 
opowiadać historię o szczupaku«wieb 
koludzie, który pływa w tym jezio’ 
rze od niepamiętnych lat. Przypomnia 
łem sobie myśliwych, oni również 
mają pod ręką takie fantastyczne hi«

slorie. Lipierski uśmiechnął się zresz= 
tą w końcu i powiedział, że sam w 
stnienie tej ryby nie wierzy. Zrozu’ 
miałem go: marzyciel...

Jezioro’ nie było duże. Miało z 
pięćdziesiąt ha i trudne dostępne

brzegi. Wokoło las, pustka. Świt 
przemalował niebo na kolor bladej 
rozpuszczalnej w powietrzu perły. 
Nim doszliśmy do brzegów— w wo= 
dzie rozpalała się czerwień. Trzyma’ 
rem spinning i słuchałem dyspozycji 
Lipierskiego. Kazał mi iść w lewo, 
sam pomaszerował w innym kierun’ 
ku. Stanąłem nad zatoczką, z której 
rwały się dzikie kaczki. Cięły po» 
wietrze skrzydłami aż stawało się 
chłodne. Pierwszy wyrzut błyskotki 
nie udał się. Rybka plusnęła w wodę 
o trzydzieści metrów od brzegu. By= 
lo tam jeszcze trochę rzadkiego zięb 
ska. Gdy wyrzutnia zadygotała mi 
w rękach — zakląłem. Zdarzył się 
prawdopodobnie zaczep. Od pierw’ 
szego rzutu — psiakrew!...

Ale kląć nie było czasu. Wyrzutnia 
przechyliła się gwałtownie w bok. 
Tam działała potężna siła. Próbowa’ 
łem zwijać sznur na bęben — nie 
idzie. Na końcu sznura krążyła wiel’ 
ka ryba. Nie namyślając się długo 
wszedrem w zatoczkę ze sznurem w 
ręku. Tam dopiero przekonałem się 
— jak wielki i silny był przeciwnik. 
Szarpnął mnie tak silnie, że rękami 
uderzyłem w wodę. Zrozumiałem —

trzeba popuszczać sznur...
Dłużej niż piętnaście minut trwało 

holowanie szczupaka. Pracowałem w 
'etniej mgle, spocony i parujący. Na 
płyciźnie uderzyłem rybę wyrwanym 
z wody sękiem. Szczupak wyskoczył 
w górę zielono’brunatnym cielskiem, 
przeraził mnie rozmiarami, ale zaraz 
zrobił się spokojny, jakby pijany. 
Uderzyłem jeszcze raz. Lipierski był 
daleko. Nisko nad wodą przelały* 
wały stada krzyżówek, słońce błys« 
nęło zza oczeretów jak olbrzymi, 
czerwony reflektor...

Lipierskiego znalazłem daleko nad 
jeziorem. Nie miał nic. Widocznie 
puste to jezioro. Nie powiedziałem na 
to nic. Poszliśmy melancholijnie do 
małego obozu. A jednak wrócimy się 
tu — odważyłem się mruknąć. W 
tej chwili rybak otworzył szeroko 
oczy... Na gałęzi średniej brzozy wi* 
siał olfe'rzym’szczupak.

Powinien mi być wdzięczny: ura* 
lowałem urok wielkiej legendy, urok 
jeziora z czerwonym słońcem w wo* 
dzie. Będzie tu wracał zawsze...

A spokojny człowieczek Lipierski 
przeniósł wzrok ze szczupaka na mnie 

całą swoją radość, cały gniew 
wpakował w jedne radosne i ?’wist» 
ne słowo. Powiedział: fuszer!!!

Nad to jezioro ciągle wraca...
Krystyn
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Pułapka
Pomyślicie zapew* 
ne, że chodzi o ja* 
kąś wyrwaną płytę 
w chodniku czy też 
dziurę w bruku. O* 
lóż nie! Tym razem 
nie! Chodzi nie o 
dziurę, lecz o coś 
wystającego, o co 
w ciemnościach 
nocnych potknął 
się już niejeden

bydgoszczanin i wielu przyjezdnych. 
Chodzi mianowicie o żelazne kółko

Naukowcy i racjonalizatorzy
szukają

Czasy, kiedy nauka była oderwa­
ną od życia, kiedy nauka była „dla 
nauki" — to już daleka przeszłość. 
Naukowiec — lo dziś współtwórca 
rozwoju Polski Ludowej. Naukowiec 
pracuje dziś nie tylko w ciszy labo­
ratorium czy pracowni naukowej, 
ale przychodzi z pomocą robotnikom, 
dzieli się z nimi swoją wiedzą, uzu­
pełniając ich zasób wiadomości prak 
tycznych nieodzowną dozą teorii.

Na specjalnych naradach spoty­
kają się czołowi racjonalizatorzy z 
naukowcami. Na naradach tych pod 
sumowują wyniki swych dotychcza­
sowych osiągnięć, dokonując analizy 
poczynionych przez siebie wynalaz­
ków i usprawnień. Wytyczają plan 
pracy na najbliższą przyszłość.

nowych metod produkcji

u jednej z płyt (elektrowni czy pocz* i 
ty) w chodniku przy popularnym ; 
„grobowcu", pozostałym po spalonym I 
teatrze przy p!. Zjednoczenia. Kółko to 
sterczy w górę pod kątem około 50* ; 
od wielu tygodni. Wystarczy posłać 
tam pracownika, który by pułapkę zli* j 
kwidowal w ciągu minuty.

1 o to proszą bydgoszczanie i ich 
goście. Jastrząb

Aktyw SD obraduje
(b) W dniu wczorajszym aktyw 

woj. Stronnictwa Demokratycznego 
obradował w sprawie obecnych akcji 
gospodarczych na wsi. Po referacie 
sekretarza woj. SD Czechowicza prze5 
prowadzono analizę przebiegu tych 
akcji w poszczególnych powiatach na 
szego województwa i wysunięto sze* 
reg postulatów zmierzających do dal’ 
szego ich usprawnienia. Jednocześnie 
powzięto uchwały mające na celu dal* 
sze zaktywizowanie się Stronnictwa
na tym ważnym odcinku zadań gos’ 
podarczych.

Na tej płaszczyźnie zeszli się człon* 
kowie Woj. Komisji Współpracy Nau 
kowców Inżynierów i Techników z 
robotnikami przy ORŻZ w Bydgosz­
czy. \

Zagadnieniem, nad którym Komi­
sja dyskutowała, była sprawa 
oszczędności materiałów potrzebnych 
do produkcji.

Troska o wynalezienie nowych 
metod produkcji, o danie przemy­
słowi nowych wartościowych surow 
ców — oto pierwszy etap prac Ko­
misji. Na pierwszy plan wybija się 
tu zagadnienie metali kolorowych. 
Surowiec ten jest bardzo drogi. 
Członkowie Komisji postanowili wy 
naleźć jakiś pełnowartościowy tań­
szy surowiec zastępczy. Prace przy 
jego wynalezieniu są w pełnym to­
ku.

Równie intensywnie pracuje ko* 
misja nad sprawą oszczędzania pa­
liwa stałego i płynnego, Wielkie 
znaczenie ma tu akcja uświadamia­
jąca. We wszystkich miastach po­
wiatowych przewiduje się stworzenie 
przy tamtejszych PRZZ komisji spo­
łecznych, złożonych z członków 
PRZZ i naukowców — członków 
NOT-u. Komisje te będą rozprowa­
dzać usprawnienia i wynalazki z 
dziedziny oszczędzania paliwa sta­
łego i płynnego. Komisje będą także 
mobilizowały pracowników zatrud­
nionych przy zużyciu paliwa do po­
dejmowania długofalowych zobowią­
zań oszczędnościowych.

Na ostatniej naradzie zaznajomio-

no się również z nowymi normami 
prawnymi, które zabezpieczają ruch 
racjonalizatorski oraz przedyskuto­
wano sposoby szerszego niż dotych­
czas propagowania wśród zaintere­
sowanych tym zagadnieniem mas 
pracowniczych Pomorza radzieckich i 
doświadczeń z dziedziny oszczędzania 
paliwa a właszcza metody inż. Ko­
walowa. (nr)

Akademia
w Starym Teatrze

W poniedziałek, 29 bm. o godz. 18 pra 
cownicy Narodowego Banku Polskiego 
w Bydgoszczy zrzeszeni w kolach TPPR 
urządzają z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej uroczystą 
akademię która odbędzie się w sali 
Starego Teatru.

BSS czy PSS?
Odpowiadamy: u* 

rodzona BSS nazy* 
wa się obecnie PSS 
czyli Powszechna 
Spółdzielnia Spo* 
żywców. W óficjal* 
nym brzmieniu na 
zwy instytucji i w 
języku potocznym. 
Na drukach i na 
pieczęciach. W u* 
żytku wewnątrz* 
nym i -. zewPętrz*- 
nym. W dni po* 
wszcdnie i w nie* ' 
dziele. Dla bydgosz

czan i dla wszystkich innych.
A więc sprawa jasna.
Z pieczęciami było łatwo. Po pro* 

»tu literze ,,B" sposobem chirurgicz* 
bym ucięto brzuszek i „B” zamieniło 
się na „P".

Z szyldami trudniej. Ale trzeba przy 
stąpić i do tego. Powszechna Spółdziel 
nio Spożywców! Kamil

Odpowiadając na notatkę w nr. 228 
IKP umieszczoną w rubryce „To i owo" 
DOKP Gdańsk, Wydział Mechaniczny 
donos:, że wszystkie wagony towarowe 
umeblowane i przystosowane do prze 
wozu pasażerów zostały w myśl zarzą* 
dzenia Min. Kolei z pociągów pasażer­
skich wyłączone i oddane do ruchu 
towarowego. (320)

ANTYCZNE CIASTKO —

Najlepsi z „Gryfu44
III etap współzawodnictwa w kinie 

„Gryf" został zakończony. Z tej okazji 
w poniedziałek, 29 bm. odbędzie się w 
kinie „Wolność" uroczystość wręczenia 
nagród zwycięzcom współzawodnictwa.

prawnika!

MIĘDZYOKRĘGOWE SPOTKANIE 
W KOSZYKÓWCE I SIATKÓWCE

SZCZECIN — POMORZE
Sekcja koszykówki, siatkówki 1 szczy- 

piorniaka WKKF przeprowadzi 4 listopa­
da br. międzywojewódzkie spotkanie w 
koszykówce i siatkówce z reprezentacją 
Szczecina.

W skład reprezentacji woj. bydgoskie­
go wejdą czołowi zawodnicy Torunia, 
Bydgoszczy i Włocławka.

Celem wyłonienia najsilniejszej repre­
zentacji woj. bydgoskiego, Sekcja orga­
nizuje 31 bm. o godz. 17 w Pałacu Spor­
towym w Toruniu spotkanie eliminacyj­
ne pod nazwą Bydgoszcz — Toruń. Spot­
kanie to wyłoni definitywnie najsilniej­
szą reprezentację okręgu na mecz w dniu 
4 listopada z reprez. Szczecina oraz na 
rewanżowy mecz, który się odbędzie w 
grudniu br. w Szczecinie.

Jednocześnie Sekcja komunikuje, że 
mecz koszykówki, siatkówki z reprez. 
Szczecina odbędzie się dnia 4 listopada 
br. w Pałacu Sportowym w Toruniu.

KONCERTY
Plac przy Starym Teatrze: orkiestra 

wojskowa (15—17).

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki: „Wystawa 

Książki i Grafiki Radź eck ej”.
Muzeum jm. L. Wycićłkowskiego: 

„ZSRR w wydawnbłwach polskich".
Okr. Rada Zw. Zaw.: „Wystawa por­

tretów wodzów pro.ełar.etu i boyow- 
nków o wolność i demokrację”.

Wysiawa at ORZZ
„Dom Książki”, chcąc przyjść z po* 

mocą kierownikom świetlic oraz kur* 
sów szkoleniowych, zorganizował w 
sali ORZZ przy ul. Toruńskiej wysta’ 
wę portretów dostojników państwo* 
wych, przywódców robotniczych i bo* 
haterów ludowych oraz ilustracji, pla* 
katów i map.

Wystawę zorganizowano celowo w 
sali ORZZ, gdyż odbywa się tam spo* 
ro zebrań aktywistów związkowych, 
którzy przy tej okazji mogą się zorien 
tować poglądowo, w jaki sposób na’ 
leży dekorować świetlice i domy par’ 
tyjne.

29 i 30. X.—MRN
30. X. — PRN

Przypominamy, że w dniach 29 i 30 
odbędzie się dwudniowa sesja Miejskiej 
Rady Narodowej. W pierwszym dniu sesji 
obrady toczyć się będą w świetlicy Byd 
goskich Fabryk Mebli, w drugim zaś — 
w sali posiedzeń w ratuszu. Początek po 
siedzeń w obu dniach o godz. 17.

We wtorek, dnia 30 bm. obradować bę­
dzie również Powiatowa Rada Narodo" 
wa. Sesja odbędzie się w sali posiedzeń 
przy ul. Słowackiego 7.

Początek o godz. 10.

Na ul. Gen. Stalina znaleziono okulary. 
Zgubę odebrać można w redakcji.

NIESTRAWNE
4 bm. podaliśmy notatkę pt.: „An­

tyczne ciastko". Przeprowadzona na­
tychmiast w cukierni „Cristal" kon­
trola stwierdziła, że rzeczywiście do 
produkcji ciastek użyto nieświeżego 
masła. Odpowiedzialny za to kierów 
nik ciastkarni został zdjęty natych’ 
miast ze swego stanowiska, zaś kie­
rownik techniczny otrzymał naganę 
z ostrzeżeniem. (316).

Lokator, Bydgoszcz, ul. Konopnickiej 23. 
Lokatorzy nie mają obowiązku na ,,żą­
danie" właścicielki domu odnoszenia pie- 
niędzy kominiarzowi czy wywożącemu 
śmiecie. Obowiązek ten należy wyłącz­
nie do Właścicielki domu względnie 
chłopca do posyłek. Opłaty za czyszcze­
nie kominów rozlicza się stosownie do 
ilości pieców znajdujących się w po­
szczególnych mieszkaniach.

Obóz kadry pięściarzy „Kolejarza44

[niedzielapWz SPORTOW/
Godz. 9. — boisko Kolejarza przy ul. 

Północnej: zakończenie sezonu sekcji 
lekkoatletycznej Kolejarza — Bydgoszcz.

Godz. 11 — mecz piłkarski o puchar 
WKKF pomiędzy II Kolejarzem Byd­
goszcz i KS Głuchoniemi Bydgoszcz (bo­
isko przy ul. Północnej).

Godz. 11 — mecz piłkarski pomiędzy 
Kolejarzem Ib Bydgoszcz a OWKS Byd­
goszcz 6 puchar WKKF na boisku (przy 
ul. Szubińskiej).

Chcąc jak najlepiej przygotować swych 
zawodników do rozpoczynających się 
wkrótce rozgrywek o mistrzostwo Ligi ZS 
Kolejarz organizuje obóz przygotowawczy 
w Rynkowie pod Bydgoszczą. Dzięki wy­
siłkom Rady Okręgowej ZS Kolejarz z 
przewodniczącym kpt. J. Zajączkowskim 
i sekr. J. Tietzem na czele, zapewniono 
pięściarzom jak najdogodniejsze warunki 
treningowe. Obóz potrwa od poniedział­
ku 29 bm. do 10 listopada br. Kadrę ZS 
Kolejarza trenować będą: Mizerski z 
Warszawy, Sulikowski z Poznania i Rin­
ke z Bydgoszczy.

A oto skład zawodników powołanych 
na obóz:

WARSZAWA: Bartczak, Dolecki, Ty­
czyński, Szczukowski, Nowak, Rumianek.

WROCŁAW: Mazurek. Kowalczyk, Poj­
da, Żmijewski, Jeż, Biel.

POZNAŃ: Kaszuba, Odar, Klemczyń- 
ski, Nowacki, Wytyk, Świderski, Swis, 
Celmer, Jankowski, Kozłowski, Głady- 
siak.

GDAŃSK: Milewski, Soczewiński, Klein 
Latoszewski, Kudłacik, Chychła, Wochen 
tyn, Rajski, Szaudra, Węgrzyniak, Ró­
żański.

SZCZECIN: Sokołowski, Stawicki, Piń­
ski, Sadowski, Paterka, Szczypiński.

KRAKÓW: Płaskociński.
BYDGOSZCZ: Niedźwiedzki, Piński, 

Czajkowski, Walczak, Nowak, Muńko, 
Bogdański, Czapala, Nowakowski, Zasada 
Buczkowski, Michalski.

Kierownikiem obozu będzie M. Cybul­
ski. Na zakończenie obozu zostanie usta 
łona reprezentacja pięściarzy, która bro­
nić będzie barw ZS Kolejarza w I i II 
lidze.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ

Niedziela: Obarżyslka 
(15.30), Panoa bez po­
sagu (19.30).

Poniedziałek: Panna 
bez posagu (19.30).

KINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Upadek 
Ben'na II seria (14, 16, 
18.15, 20.30).

Polonia: Chiński cyrk 
(13.45, 15.30, 17.^5, 20).

Orzeł: Małźeńsłwo Ka 
łarzyny (13.45, 15.45,
17.45, 20).

Wolność; Młoda gwar 
dlla I seria (14, 16, 18, 
20).

Grył: Przeczucie (15.45
15.30, 17.45, 20).

Bałtyk: Zuch dziew­
czyna (13.45, 15.45, 17.45 
i 19.45).

Mir: Diabelska grań 
(17, 19).

Rozmaitości: Ciepłe je­
zioro — W świacie kry­
ształu — Instynkty zwie­
rząt (od 16 do 24 co 
godzinę).

Poranki niedzielne
Pomorzanin: SS „O- 

rzeJ" zaginął (10), Lich­
wiarz Gobseck (12).
Miiłiiiiiiłiiiiiiiaiiaiiaiaiiiaaiiiiiiiiiiiiiiai

CO?
OZfeEg
Ktcny?

Orzeł: Awantura na 
wsi (11.45).

Wolność: Kopciuszek 
(10), Narzeczona z Turk­
menii (12).

Grył: Nikł nic nie wie 
(11.45).

Bałtyk: Cygańskii ta­
bor (10 i 12).

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Upadek

Berlina II seria (16, 18.15 
i 20.30).

Polonia: Chiński cyrk 
(15.30, 17.45 , 20).

Orze*: Małżeństwo Ka 
terzyny (15.45, 17.45, 20)

Wolność: Młoda gwar 
dta I seria (16, 18, 20).

Lryf: Przeczucie (15.45 
17.45, 20).

Bałtyk: Zuch dziew­
czyna (15.45, 17.45,
19.45).

Mir: Orzeł Kaukazu 
(19).

Rozmaitości: U źródeł 
prawdy. Wyspa Jonasza. 
Meteoryty (16—24).

DYŻUR APTt K
Nr 13, Al. 1 Maja 27 

(lal. 23-14), nr 102, ul. 
Nowodworska 22 (tele* 
fon 23-32), nr 12, ul. 
Grunwaldzka 37 (tele­
fon 34-31).

Dyżur dentysty: 
niedziela 10—12 lek.»
dent. Maria KMtańczyko* 
wa, 20 Styczne 9.

CYRK NR 4
(iplac przy ul. Król. Jad­
wig') codziennie (prócz 
sobót) o godz. 19.30, w 
soboty i niedziele: 16 
i 19.30.

RADIO
Poniedziałek, 29, X. 1951

6.17 Komunikaty, 6.20 
Muzyka. 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy, 16.35 
Mozaika muzyczna. 17.15 
Piosenki w wykonaniu 
chóru Erya-na. 17.25 Au­
dycja dla kobiet. 18.50 
Koncert muzyki radziec­
kiej w wyk. orkiestry PR 
pod dyr. Arnolda Rez­
lera. 19.20 Rozmawiamy 
o naszych świetlicach — 
opracował Z. Kurek.

R 4 fM O
PONIEDZIAŁEK, 29 PAŹDZIERNIKA 1951 r.

•5.05 Wiadomości. 5.10 Koncert. 5.55 Piosenka 
Z a tempowe ów Warszawy. 6.05 Gimnastyka. 6.30 
Duaiennik. 6.50 Stylizowane polskie rnelode lu­
dowe. 7.20 Pleśni masowe j muzyka ludowa. 7.55 
Wiadomości. 11.45 Glos mają kobiety. 11.52 Pol­
ska peśń masowa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Dziennik. 12.15 Polskie ludowe piosenki 
w wyk. zespołów wokalnych. 12.30 Audycja dla 
wsi. 12.’45 Na swojską nutę. 13.15 Informacje. 
13.20 Muzyka. 13.30 Muzyka. 14.15 Audycja ZNP. 
14 30 Parchomieoko — żołnierz rewolucji — frag 
men4 powieść' W. Iwanowa. 14.50 Klasyczne 
utwory fortepianowe w wyk. Stanisława Słanie- 
wcea. 15:15 Audycja PCK dta chorych. 15.30 
Aodycta dta śwfeffe dziecięcych. 16.00 Wszech­
nica Radowa. 17.00 Wiadomości popo’odnowę. 
17.05 Odpowiedz fe'i 49. 17.35 Audycja pf.
„Współczesne pieśni ludowe ZSRR”. 18.20 Ra­
dowa skrzynka technczna. 18.30 Wszechnica 
Radowa. 18.50 Koncert muZyki radzieckiej w 
wykonano orkiestry PR pod dyr. A. Rezlera. 
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 Koncert kra­
kowskiej orkiestry PR z udzielam solistów. 20.45 
Wspomniana robotnicze. 20.58 Stan pogody. 
21.00 Dz'ennik. 2130 Stanislaw Moniuszko 
epe-a „Halka" 23 30 Muzyka na „dobranoc” 
M.50 Wiadomości. 24.00 Zakończenie audycą.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Stolarzy, pracowników maszynowych do obróbki 
drzewa, przyuczonych w stolarstwie i robotników 
na prace akordowe, przyjmą natychmiast Bydgo­
skie Zakłady Drzewne Przemysłu Terenowego, 
Grodzka 12 (Sślesta). (70Q9k

Głównego księgowego, księgowych, kierowni­
ka oddziału finansowego, pracowników finanso­
wych, pracowników eksploatacyjnych i technicz­
nych na stanowiskach kierowniczych i referendar- 
skich, kierownika administracyjno-gospodarczego 
oraz pracowników administracyjnych i maszynist­
ki _ zatrudni od zaraz: Dyrekcja Okręgowa PKS 
w Bydgoszczy (w organizacji). Zg oszenta osob " 
ste (z podaniem i życiorysem) przyjmuje od 
wtorku 30. X. 1951 r. Oddział Kadr D. O. PKS

i w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr 54 w godz - 
! nach 9—13.(7013k

1 pracownika do obliczania akordu j prac w ma­
gazynie, 2 pracowników do mechanicznej obrób­
ki drzewa (maszyny), 2 stolarzy, 1 malarza na 
meble, 1 politurnika prZyjme do pracy Pomoc­
nicza Spółdzielnia Branży Drzewne! w Bydgosz­
czy, ul. Długa 42. ’Podania wraz z życiorysem 
składać w biurze przy ul. Długej 42. (7021k

II sp,ZEII,i II
Zamki błyskawiczne róż 
nych wymiarów po ce­
nach przystępnych i kaź 
dej iiloici dostarcza: — 
Pujdak, Łódź, Piotrkow­
ska 83. (7023k

II "*■"<* II
Trxymiesięczne nowocze 
;ne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (6245k

Lalkowe wózki, wózki 
dziecięce różne — po­
leca T. Przybylski, Byd­
goszcz, Mag dz ióskiego 5 
kolo hal targowej. (7015

Hokejowy komplet dla 
drużyny sprzeda. Szto- 
pery, projektory filmowe 
nieme i dźwiękowe, lor­
netki, mikroskopy, epi- 
daskopy kupuje,i sprze­
daj© J. Pujdak, Łódź, 
Piotrkowską 83. (7011k

Radło uniwersalne „Ker 
tlnq” korzystnie sprze­
da•m. Wielźgowske, Wro 
oławska 8 — od 18.

(7016)

Korespondencyjnie: księ 
ąowość, stenografia, ma­
szynopisanie, angielski. 
Informacje Łódź, skrZyn 
ka 57 (666

ll »ÓŻME II
Fortepiany, pianina stroi 
— naprawia — Stroiciel 
Zygmunta Augusta 24, 
Również zamejscowo.

(6994)

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, dnia 29. X 
o godz. z knnlrcy cnienlarza N Serca Pana 
Jezusa* Msza św. żałobna odbędzie się w pooie* 
• izralck dnia 29 X- o godz 8 w kośc ele NSPJ.

Bvd-oszcz. ul Śniadeckich 39 rn. 8 7014

Dnia 26- X. 1951 r. zmarła po ciężkich ciernie* 
niach. opatrzona Sakramentami św., moja najnko* 
ehańsza żona córka i sro.tra śp.

MARIA KOWALSKA 
z domu Boiftska

O czym zawiadamiają krewnych i znajomy cl 
w ciężkim smutku pogrążeni

Stolarze lub przyuczeni, kołodzieje albo przy- Konia | wóz na ogumo- 
uczeni i brygadzistę do prowadzeń a — zatrudnią wanych kolach sprze- 
od zaraz Zakłady Spółdzielni Pracy, Bydgoszcz, , dam. Oferty IKP Byd- 
ul. Grunwaldzka nr 39. (7022k goszcz „6998”, (6998

Ubikacje warsztatowe z 
podłogą, prawy brzeg 
Brdy potrzebne zaraz. 
Oferty kierować IKP 
Bydgoszcz ,,7020”. (7020 

|| POSSDY WulŃF"

Ucznia do lakierni przyj 
mę. Bydgoszcz, Hetmań­
ska 28. (7018

II ZOU,Y II
Zgubiono damski pa­
miątkowy zegarek. Ucz­
ciwego znalazcę wyna­
grodzę, Adres IKP Byd­
goszcz. (7012

Zgubiono w pociągu od 
c nek Jelenia Góra — 
Poznań, leg. PZPR, TPPR 
zaśw;adczenłe pracy, pa 
piery i pieniądze na 
nazwisko Bocheński Wła 
dysław. (6966

IIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII||||||t||||||||||||!i||llll|||||||llllllllllllllllllll|

KUDOWA STOLICY —
DZIEŁEM CAŁEGO A A RODU
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AMERYKAŃSKA „SZTUKA" moo*

Dzieje jednego płaszcza
Kiedy pani Lola udała się do krawi -

ca po odbiór swego płaszcza — w do- ! — rzekła pani Lola — że po prostu... 
mu zapanował uroczysty, pełen na- | 
prężenia nastrój. O mało nie zbudo­
wano na ulicy bramy triumfalnej.
Bo rzeczywiście — był to płaszcz nad 
płaszcze, ósmy cud świata, płaszcz 
— fenomen! Luźny rąglan z pięk­
nym kołnierzem, wymuskany i wy- 
chuchany, owoc długotrwałych dy­
skusji pani Loli z gronem przyjació­
łek, rezultat żmudnej pracy najzna­
komitszego krawca, owoc wielu wy­
rzeczeń.

przez prasę Stanów Zjednoczonych jako najlepsze spośród demonstrowanych na 
^■ tatmej ogolnoamerykanskiej wystawie pt. „Amerykańska Sztuka t<)50 rS (Komentarze zbyteczne)

— Ten płaszcz jest tak elegancki,

■ |

w X
Ul' >

mycie - skraca życie" i przełamać po

W illiam Kunin: 
,A ja wciąż pracują"

Mc Neil: 
„Numer sześć"

H „Częste mycie skraca życie"

Gakechtta: _ Smith:
.Krajobraz jesienny" „Dwudziestu czterech Greków

piwnicy na strych, dźwiga kotły i ku I szkodliwy wpływ przysłowia: „częste 
bly, stara się o wyżymaczkę, mydło, „j____„„
sznury i węgiel. Kiedy wreszcie dni chodzącą od niego niechęć do nieod- 
klęski mijają i za Józiem jest już I zownej, lecz uciążliwej operacji pra- 
i wieszanie bielizny na strychu i ma- nia — uważamy, źe co najmniej w

szkoda mi go nosić!
Wszyscy domownicy z małżonkiem 

nr. czele przyklasnęli temu zdaniu. 
Ceremonialnie i uroczyście płaszcz 
powieszono w szafie.

Minął rok. Płaszcz-cudo tylko dwa 
razy wyjrzał na świat z czeluści sza­
fy. Raz założyła go pani Lola w dniu 
przyjazdu swej przyjaciółki, powtór 
nie w dniu własnych imienin.

Minęło jeszcze pół roku. Do płasz­
cza dobrały się mole. Pani Lola chcia

“7~ytuł powyższy jest najlepszym 
dowodem tego, że przysłowia 

wie zawsze mówią prawdę. Troska 
o czystość osobistą nikomu jeszcze 
nie zaszkodziła i nie było chyba ta­
kich, którzyby na skutek bardzo na­
wet częstego korzystania z mydła 
i wody przenieśli się szybciej na ło­
no Abrahama.

O tym wszyscy doskonale wiemy. 
Ale wiemy również, że zachowanie 
czystości osobistej jest czasami spra­
wą niełatwą, wymagającą od nas 
ogromu poświęceń, kosztującą nas 
wiele nerwów, zdrowia i pieniędzy.

Bo czystość osobista to nie tylko 
ezyste oblicze, czyste kończyny, ale 
i czyste prześcieradełko, czysta bieli­
zna, czysta kołderka. Te zaś przed­
mioty mają to do siebie,, że od czasu 
do czasu tnzeba je prać. Lepiej czę­
ściej, niż rzadziej.

I tu dobrnęliśmy wreszcie do sedna 
zagadnienia. Chodzi o pranie. Ludzie 
żonaci wiedzą dobrze, co za kata­
klizm kry je się pod tym niewinnym 
na pozór terminem. Tzw. „generalne 
pranie" to żywiołowa klęska, to kos­
miczna katastrofa, to trzęsienie zie­
mi. Dom wasz przemienia się wów­
czas w jakiś diabelski kocioł, zionący 
kłębami pary, spokój wasz pryska, 
nie wiecie, co z sobą począć, gdzie się 
podziać, dokąd pierzchać.

Weżcie dla przykładu pranie u Jó- 
tia. Na kuchni bulgocze ogromny ko 
eioł, przy balii stoi małżonka, miesz­
kanie pełne pary, hałasu i harmidru. 
O obiedzie nie ma mowy, o lekturze 
nie ma mowy, o odpoczynku nie ma 
mowy. I o ucieczce też nie ma mo­
wy, bo teściowa Józia pilnuje go 
dobrze.

— Józiu! — woła raz po raz — 
przynieś wody! Józiu, podnieś ko­
cioł! Przechyl balię! Daj mi sznury!

Nieszczęśliwy Józio, głodny i zzia­
jany biega ze strychu do piwnicy, z

giel — wygląda nieborak, jak niebosz 
czyk Łazarz po zmartwychwstaniu. 
Przez parę dni musi odpoczywać, 
ażeby dojść do normy.

Inni urządzają się mądrzej. Na 
przykład Hilary. W przeddzień pra­
niu mówi, że wyjeżdża w podróż służ 

I borną i przeprowadza się do koleżki.
Bojo się ludzie tego prania, jak 

diabeł święconej wody. I mają rację. 
Bo zaprawdę, powiadam wam, naj­
gorszemu nawet wrogowi nie życzył­
bym, aby w jego domu trwało wiecz­
ne, nigdy nie kończące się pranie!

Pranie w domu oznacza bowiem: 
masę ciężkiej, męczącej pracy; cał­
kowitą dezorganizację życia pry­
watnego; bałagan, Sodomę i Go­
morę.
No i z pewnością nie wpływa do­

datnio ani na wasze samopoczucie, 
ani na stan zdrowotny waszej mał­
żonki, czy teściowej. Mówi zresztą o 
tym stare wprawdzie, ale mimo to 
i obecnie częściowo aktualne powie­
dzonko:

— Taniej wyniesie, gdy oddasz bie­
liznę do pralni, niż żonę do szpitala!

Czemu więc Józio, Hilary, Teofil, 
Kalasanty i setki i tysiące innych nie 
baraków nie oddają bielizny do 
pralni?

I oto jest sęk, a w sęku dziura. Nie 
oddają, bo nie - we wszystkich mia­
stach takie pralnie istnieją, chociaż 
istnieć powinny. A istnieć powinny 
bo: dzięki nim z bark kobiet spodnie 
mozolna i męcząca praca, w domach 
naszych zapanuje wreszcie spokój, a 
„generalne pranie" przestanie być 
równoznaczne z tajfunem i trzęsie­
niem ziemi.

Dlatego też, aby do reszty zwalczyć

uważamy, że co najmniej w 
każdym mieście powiatowym winna 
istnieć przyzwoita pralnia.

Nie wiemy tylko pod czyim adre­
sem skierować nasz apel. Pytałem 
o to Kalasantego, Hilarego, Józia 
i Teofila. Nikt nie ma zielonego po­
jęcia. Nawet moja teściowa.

Może więc znajdzie się ktoś, kto 
nam to wyjaśni? JUR.

\ainoHjrii konkurs

Egzamin filmowy
Dzlsia) rozpoczynamy nowy konkurs, 

tym razem Umowy. Warunki uczestnictwa 
są bardzo łatwe 1 każdy Czytelnik, któ­
ry ogląda lilmy wyświetlane w ciągu o- 
becnle trwającego Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich, łatwo odgadnie nazwę filmu 
i odpowie na zamieszczone w każdym 
kuponie pytanie konkursowe.

Nasz nowy konkurs organizujemy we­
spół z Centralę Wynajmu Filmów w 
Bydgoszczy, która przeznacza dla zwycląz

ców „Egzaminu filmowego" następujące 
nagrody:

• ♦
♦

TECZKA 
WIECZNE 
(komplet) 
PORTFEL

SKÓRZANA 
PIÓRO I. OŁÓWEK

SKÓRZANY♦
I Inne cenne nagrody, które podamy w 

następnych numerach naszego pisma.
Konkurs obejmować będzie siedem 

zdjęć filmów festiwalowych.

Nowy Jork

EGZAMIN FILMOWY KUPON NR 1

UTRUDNIENIE KRADZIEŻY

TT

la wyskoczyć z trzeciego piętra. Z
trudem wyperswadowano jej ten za­
miar. Płaszcz powędrował do kraw­
ca. Wrócił przemieniony w blezer. 
Po trzech miesiącach zamienił się w 
urocze wdzianko. Później w obcisłą 
wiatrówkę. Jeszcze później w kape­
lusz.

Dziś występuje w charakterze sku- 
rzawki. A. pani Lola?

Chodzi w podszytym wiatrem pa­
letku, kicha, kaszle i skarży się na 
kłucia w okolicach pierwszej krzy­
żowej.

Wcale nam jej nie szkoda. Powin 
na bowiem wiedzieć, że jeśli zama­
wia się sobie jesienno-zimowe okry­
cie to nie po to, aby wisiało ono mie 
siącami w ązafie, kpsząc całe rodziny 
moli, lecz aby istotnie służyło swe­
mu celowi, to znaczy aby łączyło ele 
gancję z prostotą, a wytworność z 
praktycznością.

Tych cech zaś płaszcz pani Loli nie 
posiadał, posiadają je natomiast prak 
tyczne, skromne, a jednocześnie ele­
ganckie okrycia, które reprodukuje­
my powyżej. Pani Lola to także zro­
zumiała, szkoda jednak, że za późno

ói . .............................. .

TO WIE

PIJACKA OBWÓDKA
Niektóre małe mia 

steczka w Kalifornii 
zarządziły, iż kie­
rowcy, samochodowi, 
którzy zostaną przy 
łapani na gorącym 
uczynku pijaństwa, 
nie tylko będą pła- 

, ciii karą pieniężną 
, lecz także samocho- |

dy ich posiadać mają obwódkę podpada 
jącego koloru na szerokość dłoni.

Bardzo to przyjemna zabawa „przypr | 
nania łatek” samochodom pijących kie­
rowców U nas jednak bezpieczeństwo ru 
ehu stanowi główną rzecz. Dlatego ob­
chodzimy się bez „kalifornijskich 
lazków" 
jazdy!

Nowy Jork toj 
miasto prawdziwej! 
uczciwości. W prze ' 
ciągu 18 miesięcy ; 
skradziono tam na I 
ulicach 769 koszy, 
drucianych do pa-I 
pierów. Ale od cze j 

góż pomysłowość amerykańska? Do- j

i pijakom odbieramy
wyna" 
prawa

NOS 1 RYBA
Historyjka 

wym rekordowym 
szczęściu rybackim 
kursuje ostatnio w 
kraju blagi czyli w 
USA. Dziesięcioletni 
chłopiec Harry Mo­
se siedział nad Lake 
Kauka 
ryby i

o no-

obserwując 
pochylił się 

dotykając nieomal lustra wody, 
szczupak, wy

twarzą
Wtem ryba, 4-kjiogramowy 
chyliła się z wody i ugryzła w nos
chłopca. Postronna osoba zdjęta szczu­
paka z nosa Harry' Mose i oddała mu za 
słiiżónę zdobycz

2) Reżyser filmu

I wiadujemy się, że magistrat Nowego 
Jorku polecił sporządzić nowy typ

I koszy do papierów, które będą umie 
I szczane na ulicach. Nowy model ko- 
' sza waży każdy po... pół cetnara.

t) Tytuł filmu

CZYJE TO SŁOWA?
„Teoria staje się bezprzedmiotowa, jeśli 
nie jest związana z rewolucyjną prak­
tyką. podobnie jak 1 praktyka staje 
się ślepą, jeżeli nie oświetla sobie dro­
gi rewolucyjną teorią".

2. „Nie należy oczekiwać dobrodziejstw, 
od przyrody, musimy je sami wziąć". 
„Badając, eksperymentując, obserwu­
jąc, starajcie się nie pozostawać na 
powierzchni faktów. Starajcie się prze 
niknąć tajemnice ich powstania. Upor­
czywie poszukujcie rządzących nimi 
praw".
„Istotą wszystkich zmian zachodzących 
w przyrodzie jest - że ile ubywa jed­
nemu ciału, tyle przybywa drugiemu. 
Toteż jeśli gdzie materii nieco ubę­
dzie — to przybędzie jej 
miejscu".

Powiedzenia te stały się 
węgielnym radzieckiej nauki.

uł.
ROZWIĄZANIE:

MOSONOWOT 1VH0IW S
MOTAWd NVMI S

NIHnZDIW NVMI 'Z
NITVXS J3Z0I I

w innym

kamieniem

ROJ ADR

— Co ten łobuz 
myśli sobie?

Zaraz z -^m.
porządek zrobię!

Oj, źle! By mu 
zadać bobu, 

trza innego
tu sposobu!

Więc użytek
zrobił z klatki.

— Chuliganie
choć za kratki!

Anegtfoly
Anatol France, jadąc pewnego razu wo 

zem, zwrócił uwagę woźnicy, że zbyt 
ostro bije konia. Woźnica zemścił się za 
to na pasażerze w ten sposób źe jechał 
zupełnie wolno nie popędzając zupełnie 
konia. Gdy stanęli u celu zganił woźnicę 
za opieszałość, na co ten odrzekł;

Nie mogłem tak gonić konia, należę 
bowiem do towarzystwa ochrony zwie­
rząt.

Anatol France odpowiedział:
— Oprócz należności za przejazd chcia 

łem wam dać jeszcze na piwo, ale nie 
mogę ponieważ należę do towarzystw* 
wstrzemięźliwości.
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